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P o l e c a :

wszelkie przybory kościelne ze srebra  
bronzu, a m ianowicie: monstrancje, kie­

lichy, puszki, cyborja, k rzy ie , 
trybularze, lampy żyrandole  

I t. p.

Wielki wybór 
l i c h t a r z y  s t y l o w y c h .

Kompletne ołtarze 
metalowe, tabernacula

f t p

Reperacje oraz złocenia l sre ­
brzenia naczyń kościelnych, 

lichtarzy żyrandoli itd.
— o —

Z uwagi na obecny kryzys w prze­
myśle obniżyliśmy ceny naszych wy­
robów i stosujemy dogodne warunki 

dostawy.
-  o—

Katalogi i k o s zto rys y  odw rotnie.

8 K S &  >    0  po najtańszych es
ł 1 r  r t B  J  nach f a b r y c z n y c h
a r  I ^ S l l C i B B B  J r  0  w  w ielkim  w yb o rza

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe* 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pleoy, Narzuty, 
Firanki, P c r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

4- PRZEMYSŁ* L IN O L E U M

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 

' 50 wtasnych składów.

Jan Kochanowski.
1 530 — 1980.

W  dniu dzisiejszym zbiera się zwołany 
przez Polską Akademję Umiejętności Zjazd 
naukowy im. Jana Kochanowskiego. Zjazd 
ten święcić będzie czterechsetną rocznicę 
urodzin poety. Jest to rocznica dla naszej 
kultury tak ważna, że to święto literatury 

nauki polskiej nabiera znaczenia ogólno­
narodowego i wyrasta dziś ponad wszyst­
kie aktualności chwili.

W yjątkow e znaczenie Jana z Czarnola­
su polega na tem, że swą osobą i swą dzia­
łalnością świadczy o pełnej polskiej przyna­
leżności do zachodniej cyw ilizacji już przed 
czterema wiekami. Jeśli jednak zważyć, że 
poezja jego stanowi wykw intny kw iat kul­
tury, który nie na lada jakim pniu wyróść 
potrafi i nie za pierwszem szczepieniem, 
przeniesie on myśl naszą, myśl wdzięczną, 
w  dawne lata wstecz, lata łacińskiej kultu­
ry, którą Polska X V  wieku tak lśniła w  Eu­
ropie. W  ten sposób pojęty Kochanowski 
etanowi dla nas po wsze czasy legitym ację 
kulturalną, która nas uprawnia ale i obo­
wiązuje.

T o  symboliczne znaczenie, jakie autor 
„Trenów "1 posiada dla naszej europejskości, 
m ogłoby być uważane za czczą teorję, gd y­
by zabłysnął nad naszym krajem jak przej­
ściowy, olśniewający i wnet. zapomniany 
meteor. Na szczęście jednak było inaczej.

Kochanowski, daleko w  tem szczęśliw­
szy od francuskiego Ron/sarda, nie zaznał 
n nas n igdy niepamięci ni zmierzchu. Swiad 
czy to dobrze o nim i dobrze o polskim czy­
telniku. Świadczy to zwłaszcza mocno o 
nim. Boć niema co w  bawełnę owijać praw­
dy: polskie czytelnictwo bywało mizerne i 
przechodziło okresy wręcz katastrofalne. 
Zanik nowych wydań Koch an o wskiego 
uchodził u nas zawsze za zapowiedź barba- 
ryzowania się polskiego społeczeństwa. Je­
dnym z -ważnych rezultatów obecnego kon­
gresu będą, jak się zdaje, piękne badania 
bibliograficzne Kazim ierza Piekarskiego,

z których wyniknie, że Tolacy znacznie kró 
cej. niż sądziliśmy dotąd, zdołali w yżyć  bez 
pokarmu czarnola.skiego. Jan Kochanowski 
sprzągł się z kulturą Polski niepodległej za­
prawdę jak Dant z wioską. T o  też Polska 

dzisiejsza, znów- niepodległa, znów sięga 
do krynicy jego poezji, i znów się nią ra­
duje. 1

Nie znaczy to, by Polska niewoliła, P o l­
ska romantyzmu odeń się była odwróciła. 
Początek „Tadeusza" i korny hołd Słowac­
kiego, świadczą wręcz przeciwnie. A le dla 
Polski nie wolnej poezja Kochanowskiego 
nie wystarczała, nie była wszak pisana dla 
niewolników. „Fraszk i", „Sobótk i" i „T re ­
n y" nawet mogły znajdować się w tym nie­
szczęsnym w-ieku X IX -ym  conajwyżej na 
marginesie polskich uczuć i myśli. B y ły  dla 
nas nieledwo luksusem pogody, równowagi 
i zadowolenia z normalnego bytu.

Tymczasem życie, nasze nędzne życie 
spętanego narodu, narzucało nam koniecz­
ność nawskroś nienormalnego bytowania. 
Musieliśmy ukuć sobie broń samoobrony i 
z nienawiści i z buntu i z kłamstwa nawet. 
Okupowaliśmy to zło świętością rezygnacji. 
Zapraw-dę. muza Jana z Czarnolasu byłaby 
się obcą czuła między Wallenrodem a Iry- 
djonem, a samą nawet świętość Anhellego 
byłaby pewno uznała nie za świętość, ale za 
przewinę przeciw tężyźnie narodu. Nie dla­
tego, by ta Muza była nieczułą, i małego 
lotu, ale dlatego, że nie znała co niewola.

I oto dziś, Zjazd roku 1930 znajduje się 
wręcz w  innej atmosferze niż pierwszy 
Zjazd Kochanowskiego z roku 1884. Dziś 
Jan z Czarnolasu przemawia znów do lu­
dzi wolnych, dziś ma on prawo wymagać 
od nas, byśmy wszelką niewolę 7, duszy w y­
plenili. niewolę buntu, ale i niewolę rezy­
gnacji, .niewolę cierpiętnictwa, i najgorszą 
z wszystkich, niewolę bierności.

I  tu dochodzimy d<o sedna. Posiadanie 
Kochanowskiego jest dla naszej kultury na­

rodowej wielkim przyw-ilejem. A le nakłada 
też i w ielkie obowiązki. Tu więcej niż gdzie­
kolwiek, noblesse oblige, bo też i to szla­
chectwo jest najszlachetniejsze z szlachet­
nych.

Obowiązki te są rozliczne.
Mamy i grzechy bierności wobec same­

go poety. Należy zaiste ze skruszonem ser­
cem wyznać, żc w pól wieku po pierwszym 
kongresie nie posiadamy ani krytycznego 
wydania dziel poety ani monumentalnej o 
nim monografji. Zapraw-dę, gdyby nie czyn 
tegorocznego syntetycznego wizerunku Ko- 
ohanowskiego w  tomiku Windakiewicza, 
wydawaćby się mogło że czekamy aż się 
obcy zmiłują i nauczywszy się po polsku, 
Kochanowskiego opracują. Niemniej monu­
mentalnej monografji o Kochanowskim, na 
wzór Ronsarda Laumonier‘a po dziś dzień 
nie mamy.

Grzech to jest tem cięższy, że wolno 
go uogólnić na długi szerog innych w iel­
kich dzieł i postaci naszej literatury. Zjazd 
obecny .winien jest zaprawdę pamięci w ie l­
kiego poety, by szczery zdał przed sobą sa­
mym rachunek z wadliwego ujmowania ce­
lów naszej humanistyki. Pow rót do normal­
nego życia państwowego —  nie mówimy 
tu .ironicznie bez względu na • niemoralne 
stosunki wewnętrzne, brak przemocy zew ­
nętrznej przywrócił nam normę egzysten­
cji —  musi zmienić i stosunek nauki 
do społeczeństwa. To  społeczeństwo ma pra 
wo, powoławszy się na zacbodniość w ielkie­
go autora „T renów ", domagać się od naszej 
nauki i naszych uczonych wydań k rytycz­
nych i monografij naukowych na zacho­
dnią modlę; ma prawo zażądać obok w iel­
kich dzieł specjalnych, prostszych opraco­
wań pozyskujących dla klasyków naszych 
szerokie warstwy czytelnicze; ..ma prawo 
wymagać, by badania naszych uczonych 
nie odwracały się do czyteln ików często­
kroć oficyną drobnych przyczynków ale 
fasadą wielkich zagadnień i problemów-.

Jednym z rezultatów obecnego zjazdu, 
powinno być dla jego członków zdanie so­
bie sprawy z w yjątkowego zadania, jakie

spoczywa na barkach obecnego pokolenia 
humanistów polskich przywrócona nor­
malność życia wym aga od nich radykalnej 
i  konsekwentnej przebudowy humanistj-ki 
polskiej.

' Zaczęliśmy tu jednak od życia ogólno­
narodowego i  doń też powrócić chcemy. 
Obowiązki nasze, płynące z posiadania K o ­
chanowskiego. nie wyczerpują się na tych 
pani tak ważnych postulatach pod adresem 
pracowników naukowych.

Dotyczą one też i całego narodu, i 
wszystkich jego, świadomych sw-ej polsko­
ści. członków.

Posiadanie przed paru wiekami takiego 
wykwitu polskiej kultury ,jakim jest K o ­
chanowski, ooowiązuje jego potomnych 
W ielkie pomniki literackie, zwłaszcza jeśli 
są tak żywe jak ..Treny" czy  „Psa łterz", sa­
mem pięciem się ku ich w-yżynom rzesz czy ­
telniczych, powodować muszą, podwyższe­
nie się poziomu naroclow-ego. Taka poezja 
i taki wykwint, na jakie zdobyła się Po l­
ska Kochanowskiego, winny jednak unie­
możliwić pewme wybryki, pewne odruchy i 
pewne zdziczenie conajmniej w  słowie pisa- 
nem i mówionem. K to  w  mowie i piśmie 
obniża lo t mowy polskiej, nurzając jej 
skrzydła w błocie, ten zaiste —  nazwijmyż 
rzecz po imieniu —  nie godzien jest być ro­
dakiem Jana z Czarnolasu 
; W szystko to razem zebrawszy, sądzimy, 
że mamy poważne długi wdzięczności w o ­
bec autora „Sobótk i". W inn iśm y mu przy­
siąc, że staniemy się jego  godni, jako ludzie 
wolni, k tórzy rozbudować pragna. wolność, 
więc miarę i prawo —  wszak wolność to nie 
samowolą, —  , w  swych duszach, jak on 
wswych wierszach. W inniśmy przysiąc, nie 
że do niego wrócimy, boć cofać sie nie 
chcemy, ale że na jego podstawie tężyzny, 
zdrowia i radości, budować chcemy nowv. 
dalszy gmach naszej literackiej i kultural­
nej przeszłości.

Piękno Kochanowskiego nie powstało 
na mieliznach łatwizny. Obowiązuje ono nas 
do dalszego trudu.

W Ł A D Y S Ł A W  FOLKIERSKL
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6 c z c i ł  p i s z ą  in n i? . .
A więc rozkład B. B.

Po jaw iła  się w e wczorajszym  „Czasic“  
skromna, ukryta w  pośród innych, notatka:

„Zw iązek naprawy Rzpltej (pos. Lechui- 
d d ), którego organ „Przełom 1* zajął w ostat­
nich czasach nader krytyczne stanowisko 
wobec Bloku, organizuje się na własną rękę. 
Zakres v; ywów  jego jest jednak bardzo 
słaby, Par.ja  Pracy natomiast, której pre­
zesem jest pos. Kościałkowski, organizuje 
się wprawdzie, ale w peinejŁ solidarności 
z  Blokiem Berpartyjnym“ .

W  ten sposób prasa rządowa przygo­
towuje op in ję na rozkład BR... P . Lech- 
nicki zorganizu je swoją part jo „na własną 
rę k ę " , tw ierdzi „Czas"" Znaczy to, że się 
sprzeciw ił żądaniu p. Świtalskiego, który 
chce, żeby BB. był n ie —  jak  obecnie —  
zlepkiem  partyj, ale jedną partią. P . Lecłi- 
n ick i nie chce ponosić odpowiedzialności 
za rządy sanacji.

Fronda byłych ministrów.
Parę  szczegółów  w  tej spraw ie przynosi 

„K u r je r  Poznański'1. Frondę p. Lectm ic- 
k iego łączy on z akcją b. m inistrów Cze­
chowicza i Jurkiewicza. Tw orzą  oni spółkę 
razem  .

y.z osławionym Sipiczyńskim, którego usunęli 
„pułkownicy" z ..Głosu Praw dy". Spółka ta 
chce wydawać tygodnik „Głos Prawdy". 
N a  ezele pisma ma podobno stanąć St.pi- 
ezyński, który pisze również książkę p. t. 
„Komendant i jego  klika". Tw ierdzą też 
niektórzy, jakoby w  kontakcie z tą frondą 
„antypułkowmikowską" pracował b. woje* 
woda lwowski i  poznański Borkowski, który 
rozw ija dość dużą działalność".

'A, nol D zie je  się to, cośmy przew id y­
w a li! "Zaczyna trzeszczeć w  BB.! A  trzesz­
czeć będzie coraz bardziej.

Minister Spraw Wyborczych.
„N ap rzód " tw ierdzi, że słowa „M. S. W .“  

p rzy  nazwisku gen. Składkowskiego zna­
czą: „M in ister Spraw  W yborczych ", t p isze:

„Można bez narażenia się na zarzut fa ł­
szywego prorokowania powiedzieć, żo p. 
Składkpwski powołany został dla ściśle 
określonej misji: dla przeprowadzenia za­
rad zeń  —  takich czy innych —  na wypa­
dek rozwiązania Sejmu. On, spodziewają 
się, będzie miał silniej w  garści starostów 
i  ich organa wykonawcze: policja-, aniżeli 
to potrafiłby p. Józowski".

„Kapua*.
D la  określen ia dotychczasowych rzą ­

dów  sanacji „G azeta  W arszaw ska" szuka 
porównania w  histor ji starego Rzymu i na­
daje im m iano „K ap u i". Odnosi się to szcze­
gó ln ie do p. Świtalskiego.

„N ie  samochodem —  pisze —  alo spe­
cjalnym pociągiem, czy jachtem, njo do 
Biarritz, ale do DcauviUc, a nawet do H ol­
lywood, czy na F lorydę m ógłby sobie po­
jechać p. Świtałski, alo nie wtedy, kiedy 
pojechał. W  lipcu 1929 roku w  okresie gw ał­
townego pogorszenia się sytuacji gospodar­
czej premjer rządu, który świeżo objął w ła­
dzę, nie miał prawa moralnego jechać nic 
już do Biarritz, alo nawet do Otwocka, czy 
Kaczego Dołu. I  nie miał prawa pozwolić 
równocześnie wyjechać wszystkim niemal 
ministrom.

P. Świtałski zgrał w Biarritz nietylko 
siebie; zgrał całą elitę piłsudczyzny, która 
objęła rządy po p. Bartlu. Mógł p. Świtałski 
nawet nie mieć możności ratowania sytua­
cji, jak  nie ma je j czaseami kapitan toną­
cego okrętu. AJe obowiązkiem jego byk) 
trwać na posterunku. Tego  nie uczynił i te­
go  jemu i  jego obozowi społeczeństwo ni­
gdy  nie daruje.

P. Świtałski zainicjował drugi okres rzą- 
/ dów  pomajowycli. Przedtem była „radosna 

twórczość" p. Składkowskiego. Robiono 
głupstwa, popełniano błędy, ale cc-ś two­
rzono. Od p. Świtalskiego rozpoczął się kres 
radości życia, okres —  Kapui. T okres ton 
trwa nadal, aż przyjdzie —  Zania. A  ta 
przyjść musi niedługo, choćby dlatego, że 
bliski jest moment, k iedy Polski me będzie 
stać na kapuańskie rozkosze. I  d latego ci, 
co nawykli do uciech Kapui, muszą odejść".

W stylu p. Burdy.
A  „G azeta Po laka" odpowiada opozycji:

„N ie  łudźcie się, abyśmy w  obecnym 
okładzie sił mogli oddać w- wasze ręce ster, 
do którego bezsilnie się rwiecie. ftówn ałoby 
się to z pozostawieniem go na wolę fal i wi­
chrów. Tego  sternikowi robić nie wolno. Nic 
jest to zagadnienie dobrej woli, lecz —  obo­
wiązku".

r  r

Nie uczyłem się w Lipsku ani w Pradze
w i a r y

I  nie wiem jako każą w Genewie u fary.

tak tłumaczył się Kochanowski ze swego 
stosunku do innowierstwa w  okresie naj­
większego nasilenia reformacji w Polsce. 
W  zupełności sensowi tego zapewnienia 
zaufać nie można, gdyż wiemy, • że autor 
„Pieśni o Potop ie" utrzymywał bardzo żywe 
stosunki z innowiercami polskimi i nie 'bez 
podstawy T®zećieski wymieniał go między 
zwolennikami czystego słowa Bożego. S to ­
sunki z Albrechtem ks. pruskim ni© dowo­
dzą też, jak i związki przyjacielskie, szcze­
gólnej gorliwości katolickiej w  tym czasie, 
gdy Rozjusz przewodniczy obradom Sobo- 
ru. . r

Dziwić się też temu nic będziemy. Mio­
dy Kochanowski, jak wielu innych, którzy 
z czasom nawet wybitnie zaznaczyli się 
w obronie katolicyzmu, przechodził okres 
zainteresowania się nowinkarstwem, jako 
wielkim pradeYn życia, alo powoli odsuwał 
się od nieintercsujących go głębiej sporów 
kościelno-religijnych i dlatego też zapalczy­
wych polemistów odsyłał w  „S atyrze" <lo 
Trydentu. Powoli zacieśnią sio stosunki K o ­
chanowskiego z humanistycznym prałatem, 
jakim był P io tr Myszkowski, z którego to 
laski poeta zostanie proboszczem poznań­
skim i przed autorem „Hymnu do Boga" 
stanie możliwość zrobienia karjery ducho­
wnej. Tu jednak okażo sio prawa dusza poe­
ty; przyjaciel Dudycza nie myślał pójść je ­
go drogą i w tedy, gd y  przyszła pora osta­
tecznej decyzji nie igrał ze sprawą powoła 
nia; rzuciwszy dwór a także beneficja osiadł 
na skromnej- cząstce ojczystego Czarnolasu.

Trzeba bowiem odróżnić stosunek Ko­
chanowskiego do pewnych form organizacji 
kościelnej, czy  zwłaszcza pewnych osób od 
istotnej religijności. Jeżeli „Hym n do Boga" 
rzeczywiście powstał jeszcze w czasie poby­

tu we Francji, to mamy dowód, jak głębo­
ko ujmował m iody poeta swój stosunek do 
Stwórcy, i ten moment będziemy u Kocha­
nowskiego stale i konsekwentnie obserwo­
wać. Domiesza się tu element klasycznych, 
potocznych poglądów; stad tyle miejsca za j­
mie u Kochanowskiego Fortuna, o której 
w zględy gorliw ie zabiegali wszyscy huma­
niści. Jak u Horacego tak i u Kochanow­
skiego to ślepe bóstwo powszedniego powo 
clzenia nie będzie tylko figurą alegoryczną. 
Musiał stanąć przy rydwanie kapryśnej bo­
gini, ten. kto chciał zmienić tryb życia oj­
ców i próbować szczęścia w gwarze dworu 
polnego intryg i wyścigu tych, co pragnęli 
„usiąść wysoko".

Pewien wkład humanistyczny w powsze­
dni. może nieco" przesądny pogląd na koleje 
życia człowieka nie da się tu zaprzeczyć 
Dopiero bolesny wstrząs, -spowodowany 
śmiercią ukochanego dziecka, wydobył na 
wierzch różne warstwy składników świato­
poglądu. Jednak dawna głęboka religijność 
ożywiona długim trudem artystycznej pracy 
nad Psałterzem, wydobyła się z pod nalo­
tów stoicyzmu i cpikurci/.mu cala i piękna. 
Poeta przeprowadził swe rachunki z Bogiem 

miast stoickiej dufności mędrca odnalazł 
w solno inną, pewniejszą, drogę ku pokojo­
wi Bożemu —  pokorę dziecka.

P o  arki przymierza polskiej wieści gmin­
nej wszedł Kochanowski przez „H ym n" i 
„K to  się w  op iekę"; jeżeli dodamy ongiś 
ogromnie popularny „Psa łterz" i „T ren y ", 
to okaże się, że właśnie w tych utworach 
wypowiedziała się polska psychika głęboko 
o swym stosunku do Boga i Jego Opatrzno­
ści. .Jemu oddawał się poeta razem z swem 
gniazdem ojozystern nie tylko dosłownie, 
alo też przenośnie On, który narodowi dal 
pierwszy wielką Bożą córę, Sztukę.

FR A N C IS Z E K  B IE LAK .

GRAND HOTEL W WARSZAWIE
CHMIELNA 5 przy N. Swlccle

Tri. 7-86. 406-33, i 336-30. 283

75 pokoi z nowoczesnym konfortem urządzonych 
od zł. 5*50 na dobę wraz z pościelą, bielizna 

oświetleniem.

Kongres P. S. L. „Piasta" w Krakowie.

Czyli, ja k  to  w cześn ie j jeszcze  p o w ie ­
d z ia ł pos. B u rda : —  P rzy s z liśm y  do r zą ­
d ów  p r z e z  k re w  i n ic  in acze j je  te ż  z rąk  
w ypu śc im y.-

Przez Zielone Święta obradował będzie 
w Krakowie kongres P. S. Ł . „Piasta". Zarówno 
charakter tego zebrania, jak i szczególno wa­
runki polityczne, w  jakich się 'odbywa, nadają 
kongresowi duże znaczenie tak dla naszego ru­
chu ludowego, jak dla państwa.

Fatalne"'warunki 'rolniczo wywołują w na- 
śzem włościańatwie" zrozumiały psychologicznie 
odruch w  wołaniu o zjednoczenie wszystkich 
stronnictw włościańskich. Wnła.nio to rozumie­
my, ponieważ nie ulega wątpliwości, że brak 
jednolitego politycznego obozu włościańskiego 
wywołuje walkę konkurencyjną poszczegól­
nych partyj rolniczych między sobą, licytowa­
nie się w  hasłach i obietnicach, a wlościaństwu 
uniemożliwia odegra-nie w  państwie tej roli, 
która mu się należy. W  końcu rozbicie politycz­
ne włośeiaństwa sprawia, żo się na. wieś wci­
skają żyw io ły  obce, które, jak socjalizm, nie 
wspólnego nie mają z dobrem rolnictwa, albo 
nawet bolszewickie, jak wyhodowana w „W y ­
zwoleniu”  wywrotowa „Niezależna Part,ja 
Chłopska". > , ■

Równocześnie jednak stwierdzić trzeba, żc 
zjednoczenie polityczne włośeiaństwa jest dziś 
jeszcze, rzeczą niezmiernie trudną, a częściowo 
i niebezpieczną...

„Stron. Chłopskie" wystąpiło w  ostatnim 
czasie z propozycją zlania wszystkich trzech 
partyj włościańskich w  jedną bez żadnyc-h 
uprzednich rozmów i porozumienia w  sprawie 
programu i w  sprawio ideclogji. Byłby to naj­
gorszy i najniebezpieczniejszy sposób stworze- 
nia jednolitego frontn rolniczego. Zjednoczone 
w myśl tego życzenia part jo chłopskie musia­
łyby się w  krótkim czasie rozbić skutkiem za­
sadniczych różnic, zachodzących między trzema 
partiami w łościańskim i, a  nowe porozumienie 
byłoby z pewnością ‘wówczas trudniejsze, niż 

dzisiaj. *
Zjednoczenie polityczne włośeiaństwa mu«l 

być poprzedzone rzeteluein uzgodnieniem pro­
gramu nowego stronnictwa i jego ideologji. —  
A  .program ten i ideologia musza odpowiadać 
duszy naszego włośeiaństwa. Fundamentem 
więc. na którym się oprzeć, winny program i 
idcolcgja nowego stronnictwa, mitsi być kato­
licyzm, bo katolicką do głębi jest nasza wieś 
i dusza je j mieszkańców. T fu natrafiamy odra­
ził na zasadnicze różnice między oheonemi par­
tiami ludcwemi. np. między takiem „W yzw ole­
niom" a ..Piastem” ... Ponadto polityka ludowa, 
po smutnych doświadczeniach ubiegłego 1 0 dę­
cia polskiego parlamentaryzmu, .powinna l\yć 
polityka, umiarkowania i ewolucyjnego przepro­
wadzania reform . Radykalizm -—  jak uczv do­
świadczenie —  jest najgorszą polityką: obiecuje 
więcej niż dać może, budzi pragnienia, których 
zaspokoić nie jest w  stanie, wywołuje ustawicz­
ny ferment, który jest zaporą dla owocnej pra­
cy państwowej.

Mamy- to przekonanie, oparte na paru la­
tach współpracy z ..Piastem", że  „P iast" t o k u

znajc. Nic mam jednak dotąd nie wiadomo, czy 
na tom samem stanowisku stoją, iipie part jo 
włościańskie. "Wydaje się nam więc, że na ra­
zie nie przyszedł jeszcze czas" na zjednoczenie 
polityczne włośeiaństwa. i że państwowo my­
ślącym obywatelom pozostaje tylko 'jedno 
w obecnych warunkach: życzyć Piastowi", że­
by  pozostał wierny obecnej swej ideologji i że­
by ją. ciągle pogłębiał, żeby w ten sposób 
wszystkim ugrupowaniom wyznającym te same 
zasady umożliwił ścisłą współprace ze sobą, że­
by się z czasem stal prawdziwie ohrzcśc-jańsko- 
deinokratycznoui stronnictwem ludowein, a o- 
garnąwszy całą. .polską wieś. uczynił z czasom 
zhednemi wszelkie dyskusje na temat politycz­
nego zjednoczenia wlościaiiŁOwa.

ŁAZI EN K *

umywalnie, klozety, urządzenia 
wodessi^gowe i gazowe poleca

J. M E S S E L S
ZAKŁAD I N S T A L A C Y J N Y

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon Nr.316,

Nowi Kordgnałow.
„Osserwatore Romano" podaje nazwiska 

tych dostojników' kościelnych, którzy na knn- 
systorzu 30 b. m. mają otrzymać godność kar­
dynalską. eą to: sekretarz Kongregacji Propa­
gandy arcyb. Marchetti —  Setvaggiani, —  se­
kretarza Kongregacji Soboru arcyb. Serafini, —  
asesor Kongregacji Konsysforjalnej arcyb. Ros- 
si, —  nowy arcybiskup i  R io  do Janeiro Msgr. 
Leme de Siveiracintra, —  i biskup z L ilie (Fran­
cja) Msgr. Lienart.

Zwracają uwagę dwie ostatnie nominacje. 
Pierwsza z nich spełnia życzenia polurhi. Ame­
ryki, która, od dawna prosiła o purpuro kardy­
nalską dla jednego zn swoich biskupów. Druga 
przychodzi dość nieoczekiwanie. Purpurę kar­
dynalską otrzymuje bowiem —  wbrew dotych­
czas naogół przestrzeganej praktyce —- nic 
arcybiskup, lecz biskup. W arto dodać, że na­
zwisko biskupa z L ille słało się głośnem w  ro­
ku 1929 podczas sporu Ch. Z. Z. robotniczych 
z organizac!ą pracodawców „Omscrtium"; bi­
skup stanął po stronio Ch. Z. Z. i uzyskał 
w Kongreg. Soboru niezmiernie cenny doku­
ment, zawierający wezwanie kat.olikójv świec-

mie dobrze to powody i że je razem z nami wy- kich i kapłanów do poparcia Ch. Z. Z.

Życie Kochanowskiego. —  Jego zasługi 
poetycKie.

Nie dziw. że się nim tak gorąco zajmujemy, 
wszak to ou, według słów Chrzanowskiego —  
stworzył poezję polską, on byf pierwszym na­
tchnionym poetą nietylko w Polsce ale w całej 
Słowiańszczyźnie.

Już od dziecka losy pasowały go na ulu­
bieńca umiejętności .pięknych.

Urodzony w Sycynie, ziemi radomskiej 
w r. 1530. już w 14-tym roku życia wstąpił do 
przesławnej Akadomji Krakowskiej i tu już, 
czytając poetów klasycznych, uświadomił w so­
bie zdolności poetyckie. Pisze wiersze po łaci­
nie i po polsku. Poezja zostanie przy nim aż do 
śmierci. f

Jako 19-lctni młodzieniec wyjeżdża do 
Włoch na studja; najdłużej gości g o  Padwa 
w. najstarszej wszechnicy "Wioch. Pod głodkiem 
niebem Italji rozczytuje się w Wergilim, Owid­
iuszu. a także w Dantcm. retrar.ee i Arioście. 
Po "Włoszech przyszła Francja. IV Paryżu czy­
ta Kochanowski Romania i tu pisze swój 
wzniosły hymn religijny, który po 350 latach
nie stracił nic ze swego piękna: __  „Czego
chcesz od nas Panie..."

W  27-mym roku życia, po śmierci matki, 
wraca Jan Kochanowski do kraju z wojażów 
zagranicznych i przez 14 lat przebywa na moż­
nych dworach m. i. i na dworze królewskim, ja­
ko człowiek wielkich nauk i sztuk. Życie dwor­
skie podobało się temu niepospolitemu huma­
niście i bawiło go ; ale nie w tej atmosferze ży­
cia danem mu było ujawnić swoje najgłęb­
sze wzruszenia poetyckie. W  roku 1571 usunął 
się od hucznego życia na Wawelu, wróciwszy 
w ciszę wiejskiego dworu w Czarnolasie, (odzie­
dziczonym po matce). Tu prowadził żywot spo­
kojnego obywatela. Ożenił się i miał dwie córki, 
IJrszulko i Hannę, które mu przedwcześnie za­
brała śmierć niclitościwa. Te doświadczenia 
przeorały grunt duchowy poety; tu, w  cieniu 
lipy czarnoleskiej powstały najdojrzalsze i naj­
piękniejsze jego utwory.

W  r. 1584 podczas okolfcznościowogij po. 
bytu w Lublinie, zmarł Kochanowski, rażony 
apopleksją. Jak ti> zwykle bywa. po śmierci 
przyszła nań sława, którą przeczuwał i w  któ­
rą wierzył.

..Jednak mam tę nadzieję, że przedsię za laty 
Nie będą moje czułe nocy hez zapłaty,
A  cr> mi za żywota ujmie czas dzisiejszy. 
To po śmierci nagrodzi z lichwą czas póź­

n ie jszy ".
■<: *

Kochanowski był wielkiej miary - poetą; 
w  warunkach literackich współczesnej mu opo­
ki, poezja jego  nosiła niemal piętno rewelacji. 
Przecież cn pierwszy stworzył poetycki język, 
on pierwszy wprowadził w budowę rymowaną 
zagadnienie fonny. Jego poezja była pierwszą 
w dziejach literatury polskiej, świadomą pracą, 
artystyczną w  tej dziedzinie. Wrzakżcż on sam 
przyznana! się: „Sobie śpiewani a Muzom!"
(Prototyp hasła parnasistów i symbolistów 
„sztuka dia sztuki” ).

Wiersze Kochanowskiego są nietylko piękne 
lecz i mądre. Zwłaszcza „T reny" i „Psalmy" —  
to najpiękniejsze księgi jego życia i mądrości, 
w któro w łożył obok trudu poetyckiego, do­
świadczenie przeżytego żywota i widzianego 
świata. Znajdujemy w nim cało bogactwo nie- 
wyip.iewa.nyeh dotąd m-otywów: apoteozę uczuć 
rodzinnych („T ren y "), żarliwą myśl patrjo- 
fy-azną („Satyr", „Gałiio croeitanti” , „Odpra­
wa posłów greckich"), gorneość w iary religijnej 
(„K to  się w opiekę...", „Czego chcesz od nas 
Panic...", parafraza Psalmów), pochwałę wsi i 
przyrody (Sobotka), odczucie tła obyczajowe­
go ('„Fraszki” ). T o  wszystko rozbudowywała 
poezja polska aż po szczyty romantyzmu, po 
Mickiewicza. 1

Dziś Kochanowski jako zjawisko literackie 
zostaje w naszych oczach 'rewindykowany dla 
współczesności, a nawet winduje się na wyżyny 
entuzjazmu. Albowiem w epoce literackiej bieżą 
cej, *w której przemija kult pięknego słowa, udo- 
Mnjnionogo przez grupę młodopolskich parnasi- 
stów 7. Tetmajerem i Staffom nu czole, a przedłu 
żenęgo sztucznie w najmłodszej poezji przez fc- 
tyszyslów słowa. „Skamamlrytów" (Tuwina) —  
głęboka i płodna myślami poezja Kochanow­
skiego stanowi ożywczo źródło wzruszeń.

Jak już wspomnieliśmy. Kochanowski jest 
w dziejach piśmiennictwa zjawiskiem napraw­
dę sympatycziiem i bu dując cm. N i0 wiódł on 
żywota burzliwego jak tylu poetów, los nic 
miotał nhn po ładach i morzach, alo osadził go 
na urodzajnej ziemi, gdzie horyzont koezył 
sio na granatowym grzebieniu sąsiedniego lasu. 
A le któż powiedział, żc w  cieniu lipy czarno-



JTr TT9 ,GŁOS NARODU”  z dnia. 9-go czerw-,a 1930. Mr. j

i-askieó nie możn* było mieć w izyj wspanial­
szych mż w  Paryżu czv Rzvimir? Albo czy ktoś, 
natrząc na rowno odmierzone załomy ziemnia­
ków nie mógł odkryć w  6  obi o jakiejś ipratwdy, 
równej odkryciu Kolumba? Tu zchaczamy o 
nowa rzeczywistość, o stosunek Kochanow­
skiego do Świata Miał on światopogląd człowie. 
ka ziemi i ziemi? też śpiewrł. Pozdrawiam^ 
w  nim artyzm, mądrość dojrzałość, umiar, pro­
stotę j uczciwość atystyczna.

JAiLU KUREK.

L j  ‘ icm  :  _

Dwa cenne wykopaliska.
Z Bydgoszczy donoszą: Obok terenu budu 

jącecro 6 ię nowego Szpitala Miejskiego natra­
fiono na cmentarzysko przedhistoryczne. Do 
fycbczas znaleziono 12 grobów kultury łużyc­
kiej z roku okoio 800 przed Chr. W  grobach 
szereg um. niestety, przeważnie popękanych, 
i różnych sprzętów z gliny i bronzu.

Prasa wileńska podaje, że w kilku miejsce 
wościae-h powiatu suwalskiego podczas robót 
ziemnych natrafiono na bezcennej wartości wy­
kopaliska, pochodzące z zamierzchłych czasów. 
15naleziTMi« topory, miecze, naszyjniki, monety 
i t. p. Jak przypuszczają, wykopaliska pocho­
dzą z czasów „Jadzwingów”.

Tragiczna śmierć ks. Radziwiłłowej
W  W a rs za w ie  na rogu  u licy  D an ilow i- 

czow sk ie j i B ie la ń sk ie j n ieostrożny  row e­
rzysta potrącił przechodzącą  p rzez  je zd n ię  
70 letnią ks iężn ę  M arję  Radziw iłłowa, któ­
ra  upadajac na b ruk  złam ała nogc do­
znała  wstr/.ąsu m ózgu.. P rzew ie z io n a  do 
Y c z n ic y  k s iężn a  n ie  odz\ skaw szy p rzy tom ­
ności, zm arła. Spraw ca w ypadku  by l 18- 
letni Tad eu sz  Szpyr, p racow n ik  r zem ieś l­
n iczy. Zm arła  ks iężna  M aria  E w a R ad zi­
w iłłow a  z dom u Z aw isza  K ic jzga iJo , uro­
dzona w  W a rs za w ie  w  roku  1860, była  
wdową p o  ks ięc iu  M ichale, stry ju  k s ięc ia  
Janusza R ad z iw iłła . Znana była z  szero­
k ie j dzia ła lnośc i na polu  fila n tro r ijn om  
i spo lerznem . Miedzy- innem i u fundow ała 
b azy lik ę  Serca J ezu sow ego  w  M ichałow ie.

Przymrozki czerwcowe w Ptljsce.
Trwający przez kilka ostatnii h cli.i w Poi- 

oet. znaczny spadek temperatury, zwłaszcza 
rąnng .przymrozki, wyrządziły szkody rol­
nictwie. a szczególnie w ogrodnictwie. W  po­
wiatach wschodnich przymrozki zniszczyły wa­
rzywa. W ielk ie szkody wyrządził rów-nież mróz 
•w zbożach. Gtlzie nieerdzie na Kresach wschod­
nich. nadomiar złego, rozmiary klęski powięk­
szył grad. Straty wynoszą kilka milionów zło 

tych.

Poznań też dostał medal.
Prezydent, m. Poznania p. Ratajski otrzy­

ma > z Paryża piękny. złoty medal pamiątkowy, 
ofiarowany Poznaniowi przez miasto Paryż. —
N a przedniej stronie medalu widnieje postać 
kotle ty  symbolizującej Francje; w- gięli: widać 
obraz ratusza paryskiego. Poza tom umieszczo­
no nap’s: ..Miasto Paryż-" oraz łacińską sen­
tencję: „Fluetuat noc mergiturSfSt

Pomn k p. Piłsudskiego na... podwćrku!
„Owczy pęd”  do stawiania w Polsce pomni­

ków, żyjącym jeszcze osobistościom rządo­
wym, osiągnął chyba swój kulminacyjny 
punki w arcyśmiesznym projekcie, jak' notuje 
„Ziemia Przemyska” .

..Istnieje w Przemyślu urząd wojskowy, 
który nazywa się „Składnica materjału inten- 
danckiego w Przemyślu” . Kancelistą w tym 
urzędzie jest chorąży nazwiskiem Mićbuiowski. 
jego  szefem kapitan p. Maryniak. P. Micbniuw 
sluetmi gron redukcja. P. Miohniowski wpadł 
na gm ja lny plan. Postanowi! zbudować na 
podwórku urzędu, w którym pracuje, pomnik 
p. Piłeudskiemn. Napisał mu ktoś odezwę, pod­
pisał kpł. Maryniak i oto już 1 czerwca wszyst­
kim pracownikom tego urzędu, bez pytania ich 
o zgodę potracono z pensji 1 % na pomnik. 
Ma to  trwać cały szereg miesięcy P Michniew­
ski i jego szef budują najbardziej nieaktualny 
w świacie pomnik, a, pracownikom pobierają- 
cwm głodowe uposażenie, -wydziera się ostatni 
grosz” .

Gimnazjum żeńskie im. Król. Jadwigi
w  K r a k o w i e ,  ( P a ł a c  S p i s k i )  R y n e k  g ł ó w n y  L . 3 4 .

z pełnemi prawami Gimnazjum prAsfwowego,
Zgłoszenia do kiesy I. uwzględni się do 23 czerwca włącznie.

0  urzy jęciu rozstrzygnie egzam n wstępny w  dniu 26. czerwca. Egza­
m in Wfttępne do kias wyłszych w  dniu 26. czerwca; zgłoszenia 
do 22. czerwca włącznie.

Zakład jest wyposażony oLficie w najnowsze „pom oce naukowe". 
Oba języki nowożytne (francuski i niemiecki) są obow iązkow e, a m ia­
now icie niemiecki od klasy I, francuski od 11. N adobow iązkow o  (bezpła­
tnie) udziela się języka angielskiego (od klasy V ), stenografji (w  klasie VI)
1 nauki śp iewu chórowego.

Żydowskie weksle ks. Radziwiłia.
..ARC “ podaje, że w  pociągu jadącym 

* IMarszawy do R ósmego okradziono plenipo­
tenta ordynacji Olyckiej należącej do b. jposła 
sanacyjnego, ks. Janusza Radziwilia . W  skra­
dzionej tece znajdowało się 50 weksli na wyso­
kie sunrjr w  funtach kog., koronach szwedzkich 
i t. p. Wśród nazwisk kupców, z któremi b. 
ooseł sanacji pozostaje w stosunkach handlo­
wych, figurują same ..mówiące za. siebie”  na­
zwiska: Chaim Ctencrman. Oywj Bulinasz, Ja- 
kób Gitcrman Frul Dominik. Trojan Szcnker, 
Abrcm F szer. Izrael Rozenfeld. Jankiel Fisz. 
L °jzo r Trojb, Lęjb Kcrcman, Idei Nuli i t. u.!

18 oficerów skazano
za nadużycia w wojsk. Instytucie geograficznym

W  najwyższym sądzie wojskowym zakoń 
czyi sic przewlekły proces o nadużycia w woj­
skowym Instytucie geograficznym w Warsza­
wie. Wyrokiem sądu skazani zostali: pik. Zd. 
Jaworski na 4 tyg. aresmu; ppłk. T. Jawor- 
• fei —  10 dni aresztu: ppłk. Makowski —  1 
r k i 0 miesięcy wiczien.a z pozbawieniem 
pTaw i wydaYnicm z wojska, j pik. Wintorow- 
ski —  3 tyg.; mjr. Omięcki —  4 lata z pozba­
wieniem praw i wydaleniom z wojska; mjr. 
Krzyżcw iez —  6  tyg. z wydaleniem z wojska; 
mjr. Wyrozumski —  -1 tyg.j mjr. W oydyllo —  
3  tyg ę i mjr. Wyczalkowski —  3 dni aresztu; 

pt. Tarkowski —  1 rok i 6  rnics. więzienia 
pozbawieniem praw j wydaleniem z wojska; 

kpt. Morawski —  6  tygodni; kpt..Piotrowski —  
2 tygodnie; por. Solecki —  3 lata z pozbar ie- 
niem praw i wydaleniem z wojika; por. Than —  
1 rok i 2  mi?s. z pozbawieniem praw wyda­
leniem z wojska; por. Zgórecki —  7 niies. z wy­
daleniem z korpusu oficerskiego; por. Gaczyń- 
ski i por. Gaduiski —  po 7 dni; chorąży Walic­
ki —  4 miesiące.

Oddzielnie rozpatrywana hedzie sprawna gen. 
bryg. Jażw (wskieg^i, którą 'sądzić ma trybunał 
w komplecie generalskim.

AKADEM ICY STOLICY POTĘPILI AKT  
G W AŁTU  NA SPOŁECZEŃSTWIE POL 

SKIEM NA LITW IE.
,W  dniu 6 b. m. w gmachu Politechniki 

w Warszawie odbył się wiec ogólno akademic­
ki. Mimo okresu wakacyjnego, zebrało aą  po­
nad 1.000 studentów W  rezolucji potępiono 
akty gwałtu na społeczeństwie polakiem na 
Litwie, wyrażając oburzenie rządowi litewskie 
mu za jego stanowisko w taj sprawie, a wresz­
cie wypowiedziano przekonanie, że rzad polski 
zdoła, uzyskać zadośćuczynienie za krzywdy. 
Roćakom na Litw ie młodzież złożyła hołd za 
’ch harf i zapewnieni0, że w każdej chwili, gdy 
zajdzie potrzeba gotowa nieść im nomoe.

TAŃCE LUDOW E W  PROGRAMIE  
SZKOLNYM.

Ministerstwo W . R  i O. P. wprowadziło do 
programu lekcyj gimnastyki, jako jedpn 7 przed 
miotów, polski taniec ludowy. • ^

UNOWOCZEŚNIENIE TELEGRAFÓW  
W  POLSCE.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów < wprowa­
dziło ostatnio szereg nowoczesnych urządzeń 
w obsłudze telegraficznej. Miedzy innemi w u- 
rzędach zainstalowano nadawcze aparaty z 1- 
fabetem klawiszowym na wzór maszyn do ni 
sania oo przyczynia się do znacznego przy­
śpieszenia pracy telegrafistów'. »

ŚMIERTELNY SEN PASTUSZKA.

W  miejscowości Strzclewo pod Nakłeni ol­
brzymie wrażenie wywołał nast. tragiczny W’ y -  

padek. 1 1 -letni chłopiec pasąc krowę, przywią­
zał ją sznurem do swych bioder i. ułożywszy 
sm r>od drzewem, zasnął. Krowa po pewnym 
czasie znarowila sic porzęła uciekać, ciągnąc 
za soba <hłopca. który nie mogąc wyzwolić sie 

więzów, poniósł straszną śmmrć rozbijając 
się na przydrożnych kamieniach.

j ch o ro b y  k ob iece , oraz ch oroby  przem iany ma- 
t'T.ii, ja k  cu k rzy ca  —  ściąga rok  roczn ie  licz­
ne rzesze k u racju szy  z ca łe g o  św iata.

Nie brak tutaj chorych i z Polski. Wśród ku 
raejuszy j spotkaliśmy pp. J. Zakrzewskiego 
. 5rczydcnta Sądu Apelac. z Poznania. Aleksan­
dra Moszkowskmgo Dyrektora Banku z W ar­
szawy, P. Hersrgo z Warszawy. Redaktora P. 
Konstantego Srokowskiego z Krakowa, p. Sta­
nisława Rytia obywatela ziemskiego z Mydto- 
wle i wielu innych

Wszelkich informacyi udziela chemie le ­
karz Polak Dr. Konstanty Glazór. cieszący się 
wielkim mirem wśród kuracjuszy, a mieszka 
jący w hotelu ..Tmperjal” . Życie towarzyskie 
■"kupią się w Klubie PTskim  w  Teplerhauś.

Kaplica wy bonowani: przez trędowatych
W  Morogcro, w  nrazyłijskiej Afryce wschod­

niej, chorzy z tamtejszego katolickiego zakładu 
dla trędowatych w-ybudowali wlasncmi silami 
kaplicę przy swojem schronisku Opiekę nad 
tym zakładem powierzono Siostrom Benedyk- 
.ynkam 4 .iitzing, w  Bawarji. Zakonnice tc 
■w 1-rajach misyjnych kierują dziesięciu szpifa- 
■'mi, dwoma zakładami dla trędowatj^ch oraz 

30 ambulatoriami.

Szpital dla miljarderów.
v W  tych dniach nastąpi w N. Jorku uroczy­

ste otwarcie luksusowego szpil ala. Bifa.ynek 
ten niczem nie przypomina innyćh szpitali ani 
sanatorjówo czy też domów zdrowia. Jest to 
właściwie pałac, zawierający szereg apartamen- 
fów. Pomyślano także i o odwiedzających. Db' 
ich potrzeby urządzono sklepy z kwiatami, sa­
lony fryzjerskie, kieski z gazetami, bibljotekę. 
salę gimnastyczną, biuro telegraficzne, restau- 
raoję; ogrody na dachu, zaciszne gabinety do 
załatwiania korespondencji i t. d. Skromne ten 
*zp;tal:k kosztuje podobno 45 milionów doi.

Straszny los więźniów sowieckish.
* ..Kurjer W ileński”  donosi, że w nocy z 4 

na 5 bm, na odcinku granicznym Dzisna. pla­
cówkę KOP. zaalarmowała strzelanina, której 
odgłosy dochodziły z terytorium sowieckiego, 

pewnym momencie przez graniczną rzekę 
przepłynęło trzech osobników- w’ opłakanym 
stanie, gdyż ciała ich były pobite i pokaleczo­
ne. 3 y li to zbiegowie z więzienia połockiego. 
skąd 14-tu więźniom politycznym, po zmyleniu 
czujności straży, udało się ujść w kierunku gra­
nicy polskiej. 'Wszystkich wkrótce jednak uję­
to. Trzerr uwięzionym ponownie udało się zbiec. 
Po utarczce ze strażą graniczną sowiecką prze­
dostali sie oni na terytorjum polskie, gdzie 
opowiadają o straszliwych męczarniach, jakie 
przechodzą więźniowie polityczni w więzieniach 
sowieckich.

Wzór p r a w d z i w y c h .
„T h e  U n iverse“ , czasopismo angielskie 

donosi o n iezwyklem  bohaterstw ie irlandz­
kiego księdza Johna Keatinga, dokonanym 
wespół z lekarzem , d-rom Mnrpny. Obaj 
zauważyli, że w  pobliżu w ybrzeża przy 
Quenstown na bardzo n iebezpiecznych ska­
lach osiadł wśród szalejącej burzy paro­
w iec „C e ltic“ . Zc wzgiędu na to, że paro­
w iec lada chwila mógł być usunięty i ro z­
bity doszczętnie p rzez ogrom ne bałwany, 
akcje ratunkową trzeba było roz-począć na­
tychmiast.

Za wszelką cenę trzeba było przew ieźć 
na statek linę i, połączywszy go  z w yb rze­
żem, uratować życie w ielu  ludziom.

Co też uczynił zacny ks. Keating?
Kapian w  towarzystw ie lekarza wsiada 

do n iew ie lk ie j łoazi i k ieru je się dla m iło­
ści bliźn iego ku statkowi.

O lbrzym ie fa le bawią się łupina-lodzia, 
w każdej chwili łódź może by ii pochłonięta 
przez żyw ioł morski.

Lecz oto bohaterow ie osiągają nawpóT 
rozbitą’ siatek, podaja linę zbawienia, n io ­
są pomoc stęsknionej załodze wyczeku 
jSęej.

N ie można n ie podziw iać bohaterskie­
go czynu ks. Keatinga. T y le  pośw ięcenia 
jest w  nim !

Lecz postępek jego  może stać się sym­
bolem postępowania dobrego kapłana \vo- 
góle. N iesie on p*ezez rozhukane fa le życio­
we lino zbawienia, w  niebezpieczeństwach 
duchowych codziennych wskazuje drogę 
ocalenia.

Bo w  czasach dzisiejszych, pełnych 
przykrych niespodzianek i n iepowodzeń 
dla jednostki, konieczne są dla w iernych 
wskazówki kapłańskie.
* Kapłan dzisiejszy pow inien wszelk iem i 

siiami zapobiegać opuszczeniu rąk  u swoich 
dzieci duchowych. W alczy  on przeciw ko 
pesym izm owi i k rzep i serca nadzieją na 
lepszą przyszłość.

W  życiu codziennem sojusznicą kapła­
na w  dziele podtrzymania na duchu jed ­
nostek jest o lbrzym ia instytucja oszczęd­
nościowa P. K  O.

W iara  w  lepszą przyszłość i dążenie 
do zabezpieczenia sobie spokojnej staro­
ści przysporzyła P. K. O. pól m iljona osz­
czędzających, k tórzy darzą P . K . 0. bez- 
granicznem zaufaniem.

1 W k łady oszczędnościowe P. K. 0. w zra­
stają z m iesiąca na miesiąc. Całkowita 
gwarancja wkładów, godziw e procenta, nie- 
obciążanie składaiacych iormalnościami, 
olbrzym ia ilość Oddziałów P. K  O. (p rzy  
każdym urzedzie pocztowymi) sa to korzy­
ści, które przyciągają do P. K . O najza­
ciętszych pesymistów. —  I już w  krótkim  
czasie prześw iadczenie, że się sobie same­
mu zabezpiecza przyszłość, wespół z gorą­
cą wiara napełnia serce z g o r z k n i a ł p e ­
symisty otuchą i nadzieją. » J. L . «

SANIE N A °O LE C N A  W CZECHOSŁOWACJI.

Nie wszystkim może wadom o. że sanię, m  
których jechał w 1812 r. Napoleon z Rosji, 
znajdują sic obecnie w miejscowości Geiersberg 
w Czechosłowacji w posiadaniu hrabiny Cav- 
riani. Sanie pozostawił Napoleon w D reżńe 
ar pałacu hrabiego Maredini, który żeniąc się 
w rodzinie posiadaczy Geiersbergu,1 płiewióel 
tam z Niemiec wszystkie zabytki.

Wypożyczalnia książek p. t.
Czytelnia N a u k o w a  i B e le t ry s ty czn a  —  ś w .  JanaB
.loleca: podręczniki uniwersyteckie, lektury 
irimn&zjalne. nowości powieściowe i nankowt 
-v języsu .polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. —  Książki dia młodzieży 

Wysyłka na prowincję,

Pelacy u źró d e ł zdrow ia w M arienbadzie
Z Marienbadu donoszą nam. że z powodu 

nader wczesnej, a piękn°j wiosny, tegoroczny 
sezon rozpoczął się w Maricnbadz-ie już z dnmm ' 
15 kwietnia. Maricnbad (MarańskK Laznie) 
należy do najpiękniejszych zdrojowisk Europy, 
albowiem, jest położony na wysokości 620 m 
ponad poziomem morza, w północno-zachodniej 
części Czech, wśród licznych rozległych par­
ków i lasów, a dzięki swym leczniczym wodom 
z licznych źródeł, działających skutecznie w ta 
kich chorobach jak:

Otylośćy izatluszczenip sprea. artretyzm, re­
umatyzm. miażdżyca tętnic, choroby mięśnia ser 
cowego ze zwiększonem lub zmriejszonem ci­
śnieniem krwi. choroby żołądka. kisz"k^'choro 
by wątroby, z kamicą żółciową, choroby nerek,

w Hirie
H f t t f t t K d W I l I f !

Dziś i codziennie

„ W M D A “ 1
ul. Sw. Oerlrudij ł. S

“ i

w u m t  
d ź w i ę k o r i i m

Z^chwjcaj^Ej' film 1 dźwiękowy według Głodnej powieści Ciaude ; Farrera

NOCNA WARTA
* Porywający dramat młodych serc, 

W  głów nej roli uosobienie kobiecości, czarująca
Film wielkich wrażeń i emocji! 
N o w a  t e c h n i k a  z d j ę ć  r --------

■ I L L I E  D O V E
— Film stojący na wyżynie najdoskonalszego artyzmu 

■■■■,,   N o w a  a f a k t y  d ź w i ę k o w a
W  P R O G R A M I E :  Rewelacyjna dodatki dźwiękowe

po«zątok seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w nieuzielę i pomeaziaiek o godz, 3 popo

■  ■  b  ■  ■  u  C e n y  m i o f s c  n i o p o J w y i r i r . n z .  ■ ■ ■ » ■ ■
'(
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wienie odwołano. W teatrze Miękkim wyku­
piono biletów za 64 zł., chociaż grano sztukę 
..Myśl” Andrejewa % dyr. Adwentowiczem w  ro­
li głównej. W  teatrze Populi mym wykupiono j sanina.

ohu w ojny światowej. Doskonale walory merne 
filmu: wspaniała gra Billi© Dove (artystki 
o najpiękniejszych zębach w Ameryce) i M. Su-

C s i e p l i e ®
W  KARPATACH g  

i Ł C W A O  ̂

C ’JDO\VNE K ĄPIELE.
NAJ1DEA LNIEJSZE  

U Z D R O W iS K O  D LA  
C H O R Y C H  HA R EU ­
M A T Y Z M  PO D A G R Ę  

1 ISCHIAS.

N A T U R A L N E  ŹR Ó -
D cA  SIAR CZAN E O CIEPŁOCIE 42* C, ORAZ  

R A D IO A K T Y W N E  K Ą P IE L E  M UŁOW E-
P rzep ięk n a  o k o lt ca górsko. —  Wszelkie urządzenia 
pierwszorzędnego miejsca kąpielowego. — Sporty, rozrywka — 
Publicznoić międzynarodowa. — O lg i  na p r z e ja z d .  — ?

Tańsze kuracje wiosenne.

In jorm acyj udziela B iuro Informac. 7renczynsk’ch Cieplic 
K r a k ó w 9 ul. Szewsko L . 5, — Teł. N r. 44-05 b

l i t o i  iig rc . tiki m .
Dwaj włoscy polonofi9e w Krakowie.

W  związku ze zjazdem naukowym ku czci 
-Kochanowskiego bawią w  Krakow ie dwaj za­
służeni uczem-polonofilo -u Jascy, jfrof. Giov. 
M aver oraz proT, A. P. Pavolini.

Prof. Maver otrzymał obecnie katedrę, lite ­
ratury polskiej na uniwersytecie w  Kzwmic, na 
które5 przez pewien czas wykładał prof. R. P o1 
lak. Prof. Pavolin i jest szczęśliwym tłumaczom 
polsk‘ch autorów na język  -nioski; zjednał nas 
eobie zwłaszcza pięknym przekładem „Anhcl- 
legcr*. Obecnie jest na uniwersytecie w  Floren­
cji, która posiada chlubne tradycje pod tym 
względem; tam przecież w  uh. stuleciu wykła- 
dal o Mickiewiczu nasz poeta Teofil Lenarto­
wicz.

Do niedawna centrem zainteresowań polską, 
kulturą by? Turyn za sprawą nicodżnłowan ;j 
pamięć1, Attilia Begeya, ostatniego Towkliiczy- 
ka. Po  jego  śmieTci utrzymuje poczęści to zain­
teresowanie iprof. tamtejszej wszechnicy dr. Fa- 
fineHi, atoli zainteresowania polską literaturą 
siktipciy się obecra  w Rzymie. Podtrzymuje je 
sztab takich pracowników, jak: prof. Mayer,
doceni E. Damiam, W . Giusti, C. Agosti, G. 
CTarotł i. i  Oprócz Rzymu posiadamy na uni- 
wenjytecjn w  Padwie wypróbowanego przyja­
ciela, prof, E. Lo Gatto, dawniej profesora 
iw Neapolu, fctóry wydaje nawet „R iris ta  di 
lofcterature slave“, w  której włos-cy polonofile 
akładaia swój kont-rybut naukowy1 dla Polski.

Pustki w teatrach łóuzkich.
}  5 teatrów i 200 zł. dziennego wpły»u.

Pisaliśmy onegdaj o skandalicznych pust­
kach w  teatrach warszawskich fani jednego bi. 
latu jprzedanego w  Teafrzo Narodowym, ani 
jednego widza w Teatrze Małym)- Kryzys ten 
dotknął i  Łódź.

biletów za 90 zł., a w  Scali za 65 zł. Kasa 
wszystkich teatrów ’ w  Łodzi wynosiła w tym 
dniu razem około 200 zł. *.

Z kin krakowskich.
Kino W ar.da —  amerykański dźwiękowiec:' 

„Nocna. warta“ . Treść: skandalik towarzyski 
na pokładzie krążownika francuskiego na wo­
dach morza Śródziemnego w przeddzień wybu-

Kin-i Uciecha —  „ciou“  każdego programu 
to „nadprogramy11. Dodatki dźwiękowe liczne 
i efektowne, np. niezawodząca nigdy pieśniar­
ka, Ordcnka. O wiole gorszy od dodatków jest 
sam film „Plcna.ee scrca“ , po niemiecku ponury 
i naiwny. Mady Ghristians brzydko śpiewa i —  
o dziwo —  gra wzruszająco, oji-oć jest spooja 
listką od ról naiwno-trzpiotowatyoh. (m)

R S H U P N O N i E
Z A G R A N IC Z N E : — Forster

Kotykiew icz
M ustel

K R A J O W E : '
Szkielski 
W ybrańskf

i  f o r t e p i a n ó w -
K R A J O W E : Z A G R A N IC Z N E -

Bracia F ibiger Becbstein  hołinann
Bettlng B lu thner Qua.ndt
Kernti, A  Bosendorfer Kórnsch
Som m erteld Khrhar Schw e«gbofer

F o rste r Scholze
Gaveau

W ielki w yjjó r w instrum entach u żyw a n yc h ! *— ^ ------- ■■■■...... Dogodnb raty!

S Ecład ł d r t e p I a i ) A « i  
HELENA s m im n ,  Kraków, u l  Szewska l. i l

ROWEBY.z MARKA,

„Łu c zn ik  [

DO STĘPH5 DL/ WSZYSTKICH
Pak/twow e Wytwodhif Uzerojenia w Wał/jawie i

('®if5.Pnni57/wvi.łit«zfMtvKABOl Rfl//1<5'WMww*. Vto iftn-«A?5

Sprzedaż:

Lw ów , Pasaż H?u3mana 7 „A U TO AR W ATU FA*

Jeźdźcy polscy wyg^aM
kOflikurs armii zagranicznych

W  ozwar.ym dniu Międzynarodowych Kon­
kursów Hippicznych w  Warszawio rozegrano 
konkurs a-mij zagranicznych i konkurs rzeki 
W isły dla pań i jeźdźców cywilnych.

W  konkursie armij zagranicznych pierwszy 
por, Biliński, 2> r1m. Krój<kiev icz. 3) k,pt. de 
Plenne fFm.uc.js), 4 i 5 podzielili się kpt. Lom- 
bardo ćWłochy) i  r or Korytfcon ski.

W  konkursie ..Rzeki W isły1’ po rozgrywce 
pierwszą, ; drogą nagrodą podzieliły sic: Czaj­
kowska Wanda i J u chu i e w i czó v-na. Trzecią na­
grodę zdobyła Kuczyńska.

CR \ C 0 V IA __  W IS ŁA .

Najmiększą sensacją, nietylko Krakowa, ale 
i całej Polski są zawody o mistrzostwo Ligi 
odwiecznych rywalek C rac«vii j W isły w nie­
dzielę 8-go b. m. o godz. 6-cj na. boisku W isły. 
T. S. W isła " zawiadamia, źe na mocz Wisla- 

Cracovia dostęp aióami ul. 3 maja dozwolony. 
Równocześnie ostrzega się przed nabywaniem 
biletów u ulicznych sprzedawców, gdyż zacho­
dzi podejrzanie fałszowania biletów. Osoby, 
które będą chciały dostać sio na mecz za fał- 
szrwemi b illam i- będą sądownie ścigane.

Notatnik snnrto vca.
Słynna polska sprinterka Waiastewiczówna, 

startująca jako obywatelka USA. pod -pseudon. 
Stella Walsh poprawiła światowy rekord na 109

iW teatrze Leta ;m w  Łodzi onegdaj wyku- [ yardów w czarne 10.8 sek.! jednak w  przed- 
TOOno biletów zaledw ie-za 7 zł., w  teatrze Ka- biegu, gdyż na finale miała czas 11.2 sek.
Toerałnwrn wykupiono jeden bilet —  przedsta- Polski rekordzista pływacki Bocheński usta­

nowił nowy rekord Polski na 290 ir w czasie 
2:26.8 podczas zawodów w  Brukseli.

Mistrzostwo piłkarskie Czechosłowacji zdo­
była praska „S Iavia«, ustalając, nic notowany 
dotychczas rekord: wszystirie 28 nunktów
w czternastu grach i z imponującym stosunkiem 
bromek 64:13 na swą, korzyść'!

O d zu a k i dla Stowarzyszeń — G w oździ©  
do Sztandarów i © k  u © I a  — f l e r b y  

m on ogram y1 oraz p ie c zę c ie  ( wszelftle 
oboty w zatrę? ry t « i im !c (w a  wchodzące

wykonuje

P©tSK0 Sr.StŁA5> ia v m J H I« IY

J. W A U N T A
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  3 .  (Hotel Saski)

Otrzymaliśmy następująco pismo: W  prasie 
krakow-skioj pojawiła się ostatnio enuncjacja 
czteroch byłych i dwóch obecnych członków 
Komitetu Wawelskiego, składająca na mnie 

całkowitą odpowiedzialność za wszelkie nie­
właściwości, zdaniem ich przezemnie przy re­
konstrukcji wnętrz wawelskich popełnione. Nie 
zrozumiałem dla mnie jesr, takie zastrzeżenie 
owych szPściu członków Komitetu, gdyż  nigdy 
nie  ̂kryłem się za ich plecami. Zarówno po­
chwały, jak tembardziej krytykę zawsze lojal­
nie przyjmowałem pod swoim adresem, nie spy 
chając odpowiedzialności na Komitet, gdyż ni- 
rly za właściwego restauratora Wawelu nie 

uważałem Komitatu, złożonego z tak różno_o- 
dnych mdywudualności. Rad byłbym z serca 
dogodzić wszystkim członkom Komitetu- Jest; 
to jednak zupełną, niemożliwością, p. Dr. Ta ­
deusz Szydłowski prof. !1niw. Jag., żąaał ode- 
mnic rozwiązania wnętrz w  kieruriki zupełni? 
r.< Aoczesnym. p. Dr. Leon rinm=k! nrof U ii- 
wersytetu Lwowskiego, żądał gładkiego wy- 
j-rawicnia sufitów i i.i .''ągnięcla Am jo  persa- 
l ' »  z Monaelijum. druków mym we wzory són- 
roświoekie. Gdy p Dr ? ‘ a r .'ław  Tomkowie:;, 
prezes Komisj- historii sztuki Akad. Um. w y­
czerpująco omawiał każdy szczegół na powo­
dzeniach, nieraz zmieniając' zdanie, ks. Dr. 
Szczęsny DftlofP. prof. Uniwersytetu w  Pozna- 
nm, ani razu D:e wypowiedział się w tyek 
sprawach.

Moi szanowni Fanow-ic. zachciejcie i mnie 
p.rzyznać prawo głosu, zechciejcie zrozumieć, 
że wolno mi wśród waszych oninij skrajnie ró­
żnorodnych wybrać tę, która mi przemawia uo 
przekonania, a nic uwzględniać tych, któro u-> 
w.rżam za fałszywe, skoro z waszą zgodą lub 
wbrew niej, w  rezultacie tylko ja  będę za re­
konstrukcję Wawelu odpowiedzialny.

Adolf SzySzko-Bohusz.
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ZWIĄZEK KATBUCKiCH KRAWSuW
re:. Kr. 3 -sp. Krakdw, ul. Flsrjaftska L, 7. I i 1- Nr- 37-5|

otrzym af już:

n o w o ś c i  v f i o s o n n e  m ę s k i s  i d a m s k i e
P l e r w s z o r s i ą d n e ' p r a c o w n i e  m ę s k i e  I  ( t o m s k i e !

„Pod liną czarnolpską".
(Wiersze łacińskie w  przekładzie J. Ejsmonda).

Aifirm acja słonecznej pogody życia, płyną­
ca z umiłowania przyrody i cichego żywota 
wiejskiego czerpanie pierwszych natchnień 
z poszumu rosochatej lipy —  tc ełiarakterysty- 
e-zne rysy wszystkich ważniejszych utworów 
Juliana Ejsmomda, a szczególnie ostatnio "wy­
danych „Żywotów drzew“  dowodzą p wnego 
duchów ego powinowactwa między nowocze­
snym utalentowanym baj-kopi-iarzem i autorem 
opowieści zwi-erzeco-myśliwskifh a tym, co 
..pod lipą czarnok ska“ kilkaset lat temu zaczął 
pierwszy wśród -poetów polskich śpiewać po­
chwałę wsi i spokojnego wiejskiego żywota 
a w  lutni, ,,skqd pociechę w  swych troskach 
biorą ludzie smutni’1 widział ..ochłodę myśl'. 
utrapi-onycV’ . T o  duchowe powinowactwo, ta 
wspólnota umiłowań była niowątpliwio podło­
żem. na którem nastąpiło zbliżeni? się K jsmon-- 
da do Jana z  Czarnolasu, była tym czynnikiem, 
który ułatwił uowcczesnemu poecie wczucie się 
w  ducha poezji Kochanowskiego oraz należyto 
togo ducha oddanie. Oto wyjaśnienie genezy 
znakomitfciro przekładu łacińskich wierszy K o ­
chanowskiego. dokonanego przez J. Ejsmonda.

Tłtimae,zenie to w ydane po raz p;erwszv 
przed 1 0  laty, spotkało się z niezwykle za. 
zczytnem . wyróżnieniem, zdobywając, dla tłu

ma-cza pierwszą z pośród rozdanych przez pań- 
! Btwo polskie nagród literackich. A słusznem 
, bvło to wyróżnienie, gdyż Ejsmond, z pośród 
■wielu poprzedników okazał się nietylko naj­

zgrabniejszym odtwórca archaicznej formy 
wierszy Kochanowskiego, ale i najgłębszym 
tłumaczem ich ducha. Zasługa .Ejsmonda jest 
tern większa, żo ten dość znaczny i ciekawy 
dział twórczości Kochanowskiego, z którym 
w oryginale obcowali dofcd -tvlko 'filo logow ie, 
a z daw.nioj>szych wiernych, lecz mdło poety­
ckich i trudno dosrę.pnycb przekładów' znali 
go jedynie nieliczni badacze; otóż ze-n zbiór 
utworów łacińskich zestał teraz nietylko uprzy­
stępniony najszerszym sforom czytelników, lecz 
także jakby unowocześniony w  eajlepszem sło­
wa znaczeniu, b^z łamania poetyckiej -prawńy 
oryginałów. Ejsmond zbliżył Kochanowskiego 
ku nam, czyniąc z jego utworów lekturę za­
równo zajmującą i miłą. ze względu na wywo­
ływane przez nie wzruszenia czysto estetyczne, 
jak niemniej aktualną ze względu na odpowia­
dającą duszy nowoczesnego Polaka treść.

I!«p.zja staropolska w ogólności, a w  szcze­
gólności poezja Kiwhanow skiogo była odbiciem 
życia staropolskiego. Była odbiciem ziemiań­
skiego „żyw ota  człowieka poczciwego” , żywota 
sielskiego, spokojnego, była odl/ciem słone­
cznej radości i owęj ..dobrej myśli11 oraz pogo­
dy ducha, która, poeci possesjona-ci. poeci-zift- 
mianie czerpali z obcowania z przyrodą, 7. za­
cisznej atmosfery wsi. Niedarmo pochwała tej 
wsi tak częstym j«s t motywem w  twórczości 
Kochanowskiego; lecz najznamienniejszem 
w  tvm względzie wyznaniem jest obok pieśni 
sobótkowej jedna z ód łacińskich (..Na wieś 
Prom.rJk") z nastęoujacą piękną apostrofą, któ­
rą ki w tłumaczeniu Ejsmonda przytaczamy: 

„W ita j ustronie pracy, ciszy rodzicielko,

co duszę koisz tak bo_-ko...
Odpoczynku po smutkach, mafkp wczasów 
gościno Muz   witaj w iosko'”  ■ [miłych,
A  jak słusznie tłumacz w przedmowie do 

wierszy Kochanowskiego zauważa, „owa ra­
dość życia poezji staropolskiej odzwierciedla 
w sobie radość życia całej ówczesnej Dolski 
szlacheckiej. Była więc nietylko najwybitniej­
szą cechą naszego piśmiennictwa, ale też i na­
szego życia narodowego” .

Okres niewoli, wytworzywszy podłoże poda­
tne do kultywowania nastrojów żałobnych, 
upzuć smutku, 7,wątpienia i r-ozpa-e-zy,• zasady 
negacji doczesnego życia, nie sprzyjał ' mc 
mógł s.przydać zrozumieniu poezji staropolskiej 
pełnej witalizmu, radosnej pogody i poczucia 
pełnej szczęśliwości i  tego doczesnego bytowa­
nia. Dopiero po r. 1918 nastąpiła gruntowna 
zmiana w  jpsjtohwo narodowej, która zdążę la 
się już zaz.naezyć w  radykalnie odmiennym 
nastroju twórczości najmłodszego powojennego 
pcko'cnia poetów pólskioli. Dzięki tej zmianie 
poezja Kochanowskiego, która przez, długi czas 
była tylko objektom mniej lub wdęcej jałowwoli 
lia-dań naukowych, stała się dla nas znów życ 
wy-m, aktualnym -tworem, krzepiącym pokar­
mem duszy. T o  też i ow " nn,-iłowanie natury i 
owa ucieczka z gwarnych tw4t&, w  zaci<ze wsi 
na lono przyrody i owe radowanie śaę życiem 
doczesnem i cala praktyczna filozof ja życi-owra 
Kochanowiskiego, a nawet jego wskazania po- 
l ’ tyczne: czy to gdy  nawołuje do zgody, czyfo 
gdy przestrzega przed Tiiebezpiecznym od 
wschod-u sąsiadem, z którym „ni-e o trzody bój 
będzie ni o rozszerzenie gramie —  jon-o o w o l­

ność twej ojczyzny . drc-giej" („Ornheus sarm'i- 
cki“ ), czy to gdy wielbi aryót.ydejskio cnoty, 
zapoznawanych przez ogół zasłużonych w Pol­
sce mężów i t. p. —  wszystko to takie dla nas 
jest aktualne, bliskie j zrozumiale, jakby nas 
zgoia kilkaset lat od śmierci Kochanowskiego 
u-ic dzieliło.

Jest jakiś symboliczny sens w  tym dziwnym 
zbiegu okoliczności, żo opieka odrodzonego 
państwa polskiego nad rodzima literaturą za­
częła się właśnie od nagrodzenia przekładu ła­
cińskioh wierszy KochaD-owskie,go. ja-k niemniej 
ctłjbefcie synnbo-Hczne znaczenie ma ten żyw io­
łowy hołd, jaki nowa Polska składa swemu 
pierwszemu polskiemu poecie. Odrodzenie duszy 
polskiej związało eię z renesansem poezji Ko­
chanowskiego. A  nic wolno nam zapominać, że 
w  tym tak ciekawym i charakterystycznym 
procesie przemian, niemałą rolę odegrał i J.Ej- 
smond, jako tłumacz i popularyzator twórczo­
ści dana z f'zaru-olasu. Drzokla,d~ jego. dokona­
ne —  jak wpomnieliśmy -— 7, uadzwyezajnem 
odezude-m ducha poezji Ko chan. owskiego oraz. 
7. subtr-lnem oddaniem istyKslyczno językowej 
barwy oryginałów sn zaiste owocem poufałego 
obcowania z, tworem autora „Trenów” oraz 
prawdziwego pietyzmu dla a.rly,stycznych t-ra- 
dyeyj polskiego liunuiniz-nHi.

Piękne pod względem topograficznym, ne. 
we Acydanio -tych tłumaczeń w poetyckim cyklu 
..Gzarnolas11 pfoznańskiej księgarni św. Wojcio- 
c.lia to może najgodniejsze uczczenie pamięci 
wielkiego poety i dobrego Polaka w  40C-lecie 
jego urodzin.

j Rajmund Bel geL
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® .  holi „GŁOS NARO D U " z 'dnia S-go czerwca 1930. Sfcr. 5.

C o  s ł y c h a ć
yp Jlgflfeoreie.

Kraków, dnia 8-go czerwca 1930. 
N i e d z i e l a  8: Zesłanie Ducha św. 
P o n i e d z i a ł e k  9: św. Felicjana. 
W t o r e k  10: św. Małgorzaty kr. 
W t o r e k  10: węch. słońca o godz. 3.51, 

zach. o 20.07.
 o --------

Z powodu Zielonych Świąt, następny nu­
mer „Głosu Narodu" ukaże się dopiero we w to­
rek 10 bm. rano, w  poświątecznej, 4-ro kolum­
nowej objętości.

— ■ -nr

PREZYDJUM  M IA STA  ZW OŁUJE W R E ­
SZCIE R AD Ę  M IEJSKĄ na czwartek 12 bm. 
godz. 6 pop. W  programie m. in. dyskusja nad 
sprawozdaniem prezydenta miasta o ruchu bu­
dowlanym i sprawozdanie z działalności Tea­
tru Słowackiego za pierwsze półrocze 1929/30.

S P R A W Y  M IEJSKIE. Pod przew. wiceprez. 
T n .  Ostrowskiego odbyło się w  piątek posiedze­
nie Sekcji gospodarczej Rady m. na którem 
uchwalono: nabycie gruntów od Konwentu PP. 
Norbertanek na cele urządzenia przedłużonej 
ul. W olskiej. Ustalono wysokość czynszu ćlzier 
żawnego na rok bież. za sale koncertowe i re­
stauracyjne w  Starym Teatrze oraz warunki 
dzierżawy objektów fabrycznych dla Garbarni 

, przy ul. Przemysłowej: dalej przyjęto zapis po 
Drze Meiselsie przeznaczając go na celc Lasu. 
Wolskiego, poczem załatwiono szereg spraw 
drobniejszych odnośnie do parcel pofortecz- 

nych, regulacji ul. Kasztelańskiej i planu za­
budowania gruntów Rippera.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY W  KOŚCIELE. 
W czoraj Tano w  kościele OO. Kapucynów po­
pełniła zamach samobójczy 26-lctnia Anna 
Ziom kow ska, żona posterunkow ego policji 
z W adowic. Desperatka wypiła większą ilość 
jodyny. Lekarz Pogotow ia przepłukał jej żo­
łądek, poczem przewiózł ją, do szpitala. Pow o­
dem rozpaczliwego kroku Ziomkowskiej były  
niesnaski rodzinne.

S T A N  CHORÓB w  czasie od 1— 7 hm. 
przedstawiał się następująco: wypadków
szkarlatyny zanotowano 15. dyfterji 10. tyfusu 
brzusznego 3. odry '43, ospy wietrznej 1, raura- 
psu 2, róży 3 i kokluszu 2.

OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TOW A­
RZYSTW  BIBLJOF1LSKICH. Dziś w niedzielę "o 
cedź. 8 wieczór odbędzie się zebranie członków 
Towarzystwa Miłośników Książki w Krakowie, 
n-az bibljofilów przybyłych na Zjazd im. .lana 
Kochanowskiego. Referat na temat, wydań dziel 
.Tana ICochanówskigo wygłosi Dr Kazimierz Tic- 
kareki.

S ---------- o----------

TEATR TM. J. SŁOW ACKIEGO-
Niedziela po południu: „Zemsta" (ceny zniżone). 
Niedziela wieczór: „Wejście tylko dla pań­

stwa" (nowość).
Poniedziałek po południu: „Pan Damazy" (eony 

zniżone).
Poniedziałek wieczór: „Wejście tylko dla paó- 

pt.wa“ (nowość).
Wtorek: „Egzotyczna kuzynka11 (przedst. po­

pularne — ceny zniżone).
Środa: „Wejście t,vlko dla państwa".

TEATR ŃA WAWELU.
Niedziela 8 o godz. 9 wieczór: „Odprawa po­

słów greckich".
Poniedziałek 9 o godz. 9 wieczór: „Odprawa 

posłów greckich".
REPERTUAR KINOTEATRÓW ,

W ANDA: „Nocna warta" (w gł. loli Eillic 
Dove) film dźwiękowy.

SZTUKA: „Pokusy Europy" (film dźwiękowy). 
BAGATELA: „Kobieta, na krzyżu" (w roli gt. 

i Marcela Ałbani).
NOWOŚCI: Zamknięte
CORSO: „Pa t i Patachnn w opalach".

APOLLO: „Kochanka Rozwolskiego" (w roli 
gł. Brrgida Heim).

W ARSZAW A: „Pat i Patach on wśród ludożer­
ców".

UCIECHA: „Płonące serca" (film dźwiękowy).

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR TEATRU. Oba 
popołudnia świąteczne poświęcone są na. arcydzie­
ła polskiej kmnedji. a to dzisiaj fredrowska „Zcm- 
łrta , jut.ro „Pan Damazy" Blizińskicgn. Wieczo­
rem w' oba dni świąteczne grana będzie nadzwy­
czaj wesoła komedja 8. Goycra „Wejść i o tylko 
dla państwa", która, niewątpliwie tv Krakowie 
zdobędzie tnrisam sukce.s co gdzieindziej. Wo wto­
rek przedstawienie popularne, po cenach zniżo­
nych, kapitalna komedja VornFuil‘a „Egzotyczna 
kuzynka", która po tom powtórzeniu schodzi zu­
pełnie z repertuaru.

-------- o--------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W  BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW dziś 
tr niedzielę o godz. 12 z okazji obchodu jubile­
uszowego .T. Kochanowskiego, Chór Cecyljański 
pod kier. O. Rizziogo wykona utwory autorów 
XVI. w.

Prognoza pogody według przepowiedni 
ludowych.

W  pierwszy dzień Zielonych świąt, kalen­
darz kościelny umieszcza św Medarda —  j e ;t 
to  niejako dzień krytyczny, gdyż stara przepo­
wiednia ludowa głosi: „deszcz ma świętego Me­
darda —  czterdzieści dni szarga41. O ile prog­
nostyk wróży, tegoroczne Zielone Święta bę­
dą pogodne, jak wogóle czerwiec zapowiada 
się pogodny i słoneczny, co sprzyja okwitaniu 
zbóż. Chłodne dni czerwcowe, a nawet zimne 

i noce mają się już ku końcowi, bowiem dnia
■ 1 0  czerwca, a  więc we wtorek przypada św.
■ Małgorzaty, na który to dzień znowu przypo-

W dzień Zesłania Ducha Świętego.
Zielone Święta, dzień narodzin Kościoła ka­

tolickiego, są w  chrześcijaństwie metropolją 
świąt. Wszystko umajone, ukwieeione —  słoń­
ce rozgrzało już całkowicie ziemię, pełno życia 
i radości. A rtyku ły wstępne wielkich pism, pi­
sane przez naczelnych redaktorów, pełne są 
mądrości, porównań, wskazań. Zda się prze­
cież, iż świat jednak nie rozumie tajemnicy dnia 
dzisiejszego, nie zna i  nie pojmuje Duclia świę­
tego. A rtyku ły wielkich pism, niby mówią o Ze­
słaniu Ducha, o Zielonych świętach, ale naj­
mniej tam o Duchu świętym, świat swemu du­
chowi w ierzy i ufa, że wszystko ze swej mocy 
zdoła. Skądże jednak w  świecie jakaś dziwna 
niemoc, jeżeli siła ducha świata ma wystar­
czyć, skąd lęk, trwoga, brak oparcia? Filozof 
Spengler pisze dzieło o upadku cywilizacji Za-

ok-res złotego wieku. Dusze również są w  roz­
terce, rodzą się tęsknoty, pragnienia, w yw oły­
wanie duchów.

,.A On gdy  przyjdzie, nauczy wszelkiej pra­
wdy", On jedynie, Duch dobra, piękna, praw­
dy, świętości. Przez N iego wszystko.. On daje 
godziny zachwycenia Damaszku i porywa Pa­
w ia aż do trzeciego nieba —  rodzi ofiarę Mę­
czenników i porywy wypraw krzyżowych —  
ofiarę W arny i Cecoiy —  cud Chocimia i  W i­
sły, wzbudza bohatery i Joannę d ‘A rc —  ro­
dzi Świętych dnia dzisiejszego, Teresę i Jana 
Bosco, upiększa śmierć wodza Focha, daje 
piękno wytrwania i żar łkajądej pokuty. Przez 
N iego spływa natchnienie mistrza Matejki —  
On czyni tak cudną samotność celi bielańskiej,
jest natchnieniom Adama. Zygmunta i Julju- 

chodu, ustawiczne toczą się konferencje o r o z - g z a .  Przez N iego rodzi się piękno Liturgji i Śpie- 
brojeniu, o założeniu nowej Konferencji Pan- wu gregoriańskiego. Bo On, Duch święty jest 
europejskiej, skąd wołanie o lad, porządek, za- Miłością, Pokojom, Mocą, Ładem, Jednością, 
bezpicczenie gospodarcze. Przecież miał przyjść |   -u

i

Zamknięcie Zjazdu Polonistów.
DRUGI DZIEŃ OBRAD.

W  sobotę, t. j. w drugim dniu obrad Zjazdu 
Polonistów odbyło się drugie plenarne posie­
dzenie Zjazdu, na którem bistr. min. dr. Wind. 
Szyszkowski wygłosił odczyt p. t. „Najpilniej­
sze postulały nauki języka polskiego w  szko­
łach średnich".

Referent dowodzi konieczności wyrabiania 
wśród młodzieży gimnazjalnej poprawności i 
biegłości w mówieniu, pisaniu i czytaniu. Do 
najważniejszych środków, wpływających na 
wyrobienie tych umiejętności, należy zaliczyć: 
wszechstronne rozwijanie życia duhowego ucz­
nia na lekcjach wszystkich przedmiotów —  
przystosowanie materjalu i metody tych ćw i­
czeń do psychiki młodzieży w różnych fazach 
jej rozwoju —  uniezależnienie ćwiczeń z tej 
dziedziny od -nauki o literaturze i ję z y k u  bu­
dzenie samodzielnego i twórczego stosunku 
młodzieży do przedmiotu —  przystosowanie 
materjalu i metod lektury do współczesnych 
postulatów dydaktycznych i pedagogicznych.

Następnie w  trzech sekcjach odbyły się 
obrady nad zagadnieniami met.cdyczno-dydak- 
tyczncmi na temat: „Jak uczyć mówić, czytać 
i pisać?'1 Obrady tc przeprowadzono na pod­
stawie referatów, któro wygłosili: w sekcji d!a 
nr ograni ów klas gimnazjalnych, dr. Józef Golą. 
bek -/ W arszawy (w  klasach I — III). dr. Jułjusz 
Balicki 7,0 Lwowa (w  klasach IV — V ), dr. Fran­
ciszek Bielak z Krakowa (w  klasach najwyż­
szych). w  sekcji dla szkół zawodowych: dr. Zo­
fia Tokarska ze Lwowa i Antoni E. Balicki 
z Krakowa.

W  referacie J. Gołąbka znajdujemy szereg

cennych uwag i myśli w dziedzinie systemu 
nauczania języka polskiego w gimnazjach. Me­
toda, jaką nauczyciel stosuje, to nie metoda 
pytań, lecz swobodnej rozmowy z uczniami na 
różne tematy. Język polski powinien być przed­
miotem koncentracyjnym; około niego skupia 
się cała nauka szkolna. Lekcja języka polskie­
go nic stanowi specjalnego rózga tankowania na 
osobne działy np. gramatyki, ortcigr.af.ji, czyta­
nia i t. d. Dlatego też na każdej lekcji w mia­
rę możności powinien być brany pod uwagę 
cały zakres materjalu, który stanowo przedmiot 
języka polskiego.

Wieczorem ćdbylo się trzecie i ostatnie po­
siedzenie plenarne Zjazdu, które -przedstawiło 
uczestnikom sprawozdania z obrad sekcyjnych. 
Po  niem nastąpił referat. A. E. Balickiego p. t. 
„Stanowisko polonisty w szkole4’, podkreślają­
cy doniosłą, i odpowiedzialną rolę nauczyciela 
języka polskiego. Następnie odbyło się uroczy­
ste zamknięcie Zjazdu, podczas którego wygło­
szono szereg przemówień.

O godz. 8 w-iecz. w związku ze Zjazdem od­
był sie w  sali Starego Teatru wieczór ku czci 
J. Kochanowskiego. Urządzony przez krakow­
ską. młodzież szkół .średnich. Na program w icr 
czoru złożyły się produkcje chóralne i de.kla- 
macyjne (udział brały chóry: Męski „Hejnał" 
i żeński Semin. T. S. L.). —  oraz widowisko J. 
Kochanowskiego „Pieśń świętojańska o Sobót­
ce" z muzyką, śpiewami i tańcami, wykonane 
wr inscenizacji A . E. Balickiego (wysławiane 
już w ub. roku na P. W . K . w  Poznaniu).

—  o ----------

W czoraj zaczęli zjeżdżać do Krakowa ucze­
stnicy Zjazdu naukowego im. J. Kochanow­
skiego ze wszystkich stron Rzeczypospolitej. 
Również wczoraj przybyło zgórą 20 delegatów

zdu, poczem prof. Rozwadowski, prezes Komi­
tetu zjazdowego, zamknie Zjazd.

ILU M INACJA W AW ELU .
W ystawienie „Odprawy Posłów”  na Wawe-

zagranicy. Dziś w niedzielę rozpoczyna się ] „  w dniach 8 i 9 b. m. z okazji Zjazdu na- 
Zjazd uroczy steru posiedzeniem w  Teatrze ot* uk owego im. J. Kochanowskiego, otrzyma obec 
im. Słowackiego o godz. 9.30 rano. Zagai pr?-n)je wspaniałą dekorację świetlną, jakiej do- 
ze.s Polskiej Akademji Umiejętności K os; anoc- j tychczas nie m iało. —  Elektrownia miejska 
ki. Imieniem Ministerstwa oświaty i Prezyden- jw  porozumieniu z Zarządem Wawelu, przepro- 
ta Rzeczypospolitej powita Zjazd min. Gzuwiń- j; w iąz i Ja specjalną instalację, która umożliwi 
ski, poczem wygłoszą przemówienia, powitalne niezwykło ef"ktowną iluminacje całego niemal 
delegaci. Posiedzenie zakończy Prof. Ignacy Wawelu, a mianowi-cie fasada Zamku od Ber- 
Chrzanowski odczytem p. t.: Na szczytach kul- nardynów po Katedrę, dalej front Katedry 
tury staropolskiej.  ̂ _ wraz z bramą senatorską oświetlone będą. sil-

0  godz. 12 w  południe nastąpi otwarcie: n?imi reflektorami. Iluminacja ta rozpocznie się 
wystawy zabytków sztuki i kultur?' epoki poi- zc zmierzchem i trwać będzie przez cały czas

Sączu. W  dniu 6 b. m. dokonał takiej inspekcji 
powiatowych urzędów ziemskich w Jaśle i Tar­
nowie. 7.badal na gruncie stan prac scalenio­
wych w  gminach Klimkówka, Uście ruskie. 
Hańcz owa. W ysoka w powiecie gorlickim i 
w gminie Pawęzów w powiecie tarnowskim, jak 
również zbadał państwowe przetwórnie mięsne 
w' Dębicy.

Uczczenie zasług Prof. Zarem by
Uniwersytet Jagielloński obchodził w dnitf 

1 lutego b. r. podniosłą uroczystość nadania dy­
plomu doktora honorowego wydziału filozoficz­
nego Uniw. Jag. jednemu z najwybitniejszych 
matematyków' współczesnej doby. prof. dr. Sta­
nisławowi Zarembie, długoletniemu pedagogo­
wi na krakowskim uniwersytecie. Szczegółowy 
przelćeg tej uroczystości, będący historycznym 
dokumentem żywiołowego hołdu, złożonego 
przez .cały świat naukowy wybitnemu matema­
tykowi polskiemu. ujęty w  wytwornie wydanej 
broszurze pod tytułem: „Jubile Scientificjue de 
M. Stanisl&s Zaremba" wręczyli wczoraj prof. 
Zarembie profesorowie matematyki na Uniw. 
Jag. A. H-oborski. A. Rcsenblatt i W. W ilkosz. 
Przy tej okazji przemówił prof. dr. Hoborski, 
zaznaczając, że jubileusz prof. Zaremby był 
prawdziwem świętem nauki polskiej i odbił się 
zerokiem echem niefylko wśród nas ale i za­

granicą.

100 mg. radu dla kliniki g;nekoiogicznsj
Klinika ginekologiczna w Krakowie otrzy­

mała ostatnio z Instytutu Radow-ego w Pradze 
czeskiej 100 mg. radu. Ilość tę dostarczył zna­
ny radolog prof. Fernati. rozdzielając ją na 8 
cylinderków po 10 mg. i 4 cylinderki po 5 mg., 
odpowiednio do potrzeb terapji radowej.

Owa w yroki śm ierci.
Jak już donosiliśmy, we czwartek rozpoczę­

ła się w sądzie krakowskim przed trybunałem 
sądu przysięgłych rozprawa przeciw Feliksowi 
Leśniewskiemu i Franciszkowi Ryglowi, oskar­
żonym o zbrodnię skrytobójczego morderstwa. 
Franciszek Rygiel chcąc zawładnąć majątkiem 
ojca pod Brzeskiem namówił Leśniewskiego 
aby zamordował jego ojca dając mu za to we­
ksel na 1050 zł. i obiecując dać mu swą siostrę 
za żonę. Leśniewski strzelił z rewolweru do 
ojca Rygla  —  Antoniego, kładąc go trupem 
na miejscu.

.Wczoraj sędziowie przysięgli zatwierdzili 
pytanie główno w kierunku skrytobójczego 
morderstwa co do Leśniewskiego 12-głosami 
a co do Rygla  10-ma głosami (współwina 
w zbrodni przez nakłanianie i najęcie). Na pod­
stawie tego werdyktu trybunał zasądził obu 
oskarżonych na karę śmierci przez powiesze­
nie.

Pończochy damskie i dziecinne
w ogromnym wyborze,  skarpetki, rękawiczki 
ohusteczki do nosa. fartuchy i czepeczki dla służby 

poleca:

ZOFJA AKSAKOWA
Kraków, Wiślna 4.

Ka składzie wszelkie przybory do szycia i haftu

s!Uego renesansu, oraz wystawy druków Ko­
chanowskiego —  na Wawelu. Po  południu 

zostaną wygłoszone referaty w Sekcjach: hi­
storyczno-literackiej, historyczno-społecznej i

! I

przedstawienia.
Dziś o godz. 9-fej wieczór uroczyste przed­

stawienie. Mieisca do siedzenia na dziedzińcu 
wawelskim rozłożone są szerokim wachlarz0™, 
w  trzech grupach, które oznaczone będą lite­
rami A  (kolor biletów kremowy). B 'kolor bi­
letów ciomno-niebirski) i C (kolor biletów ec- 
giasty),1 licząc od sceny wstecz. Celem orjen- 
tacji publiczności, przy wejściu na. Zamek wy- 

Novum, o godz. 7 wieczór koncert historyczny j stawione będą dwie w M k ie  tablice, wskazu- 
w Starym Teatrze, a o godz. 9 wieczór rant ja cc dokładnie, w  której grupie i no której 
w Starym Teatrze, wydany przez Prezydium stronie dailc. miejsce się znajduje. Jutro rów- 
miasta. W e wtorek o godz. 12 w południe po- nież o godz. 9-toj pierwsze powtórzenie tegoż 
siedzenie plenarne w Teatrze Słowackiego i widowiska .identyczne w? wszystkich szczegó- 
zamknięeic Zjazdu. Prof. Aleksander Bruckner la cli 7. dzisiejszem. Sprzedaż biletów w ol a

twórczości .T. Kochanowskiego. O godz. 9-toj 
wieczór „Odnrawa posłów greckich" na dzie­
dzińcu arkadowym Wawelu.

W  poniedziałek przed południem i po połu­
dniu dalszo referaty w  Sekcjach w Collegium

wygołsi referat p. t.: „Promieniowanie kultury 
polskiej na kraje sąsiednie", proL Stanisław 
Kot złoży sprawozdanie z przebiegu obrad Zja-

wieść ludowa wróży: „ze świętą Małgorzatą
zaczyna się lato". Można tedy oczekiwać ocie­
plenia sio. Niedługo przypadnie dzień św. An­
toniego, a „na święty Antoni, pierwsza się ja­
gódka zapłoni" —- a prorokują ludzie obfitość 
jagód, a w ięc borówek, poziomek i malin.

Polonia Rcstituta dla Ks. Biskupa Wałqgi
Podczas w izytacji starostw województwa 

krakowskiego, wiceminister Pieracki będąc

dni odbywa się w teatrze miejskim do godz. 
0-foi wieczorem, zaś od godz. '7-mej wieczór 
na Wawelu przy wejściu.

w Tarnowie w  dniu 7  bm. wręczył w imieniu 
Prezydenta Rzplitoj Ks. Biskupowi Leonowi 
Wal od ze odznaczenia Tolonia Restitutą drugie­
go stopnia (krzyż komandorski z gwiazdą).

Podróże inspekcyjne min. Staniewicza,
Minister reform rolnych prof. Staniewicz do. 

konał w dn. 5 b. tn. inspekcji Okręgowegi Urzę­
du Ziemskiego w Krakowie oraz powiat owy cl 
urzędów ziemskich w Wadowicach i w  Nowymi

ZAMIAST KW IATÓW  NA TRUMNĘ Ś. P. 
ANTONIEGO GRALEWSKIEGO złożyli w Admi­
nistracji „Głosu Narodu" — Firma Noworolski na 
Bursę Ks. Kuznowaeza 20 zł. i Janowie Wilczyń­
scy na ten sam cel 25 zł.

" z a m ia s t  k w i a t ó w  n a  t r u m n ę  ś . p.
JÓZEFA WAŁKOAYINSK1EGO — Edwardowie 
Drozdowscy 15 zł. na „Radość Dziecka".

rąbnienle zarządu lasów państw.
Rada ministrów zatwierdziła wniosek 

w sprawie wyodrębnienia departamentu leśnie 
twa i 5 wydziałów, związanych ściśle z gospo­
darką lasów państwowych w osobny zarząd 
lasów państwowych, podległy bezpośrednio mi­
nistrowi rolnictwa. Kierownictwo nowej je ­
dnostki administracyjnej powierzono dyt. Ada­
mowi Loretowi.

Nowi rektorzy.
Rektorem uniwersytetu Jana Kazimierza 

na rok akademicki 1930/31 wybrany został 
ptof. dr. Stanisław Witkowski, znakomity filo­
log. który niedawno obchodził 40-lecie pracy 
na polu naukowym.

Na ogól u om zebrania profesorów Pclitechni 
ki lwowskiej wybrano jednomyślnie ca rok 
1930/31 prof. dra Kazimierza Bartla rektorem.

Rektorem uniwersytetu warszawskiego na 
rok akademicki 1930/S1, wybrany został prof. 
pedjatoji dr. Mieczysław Michałowicz.

ZE PPE LIN  POW RÓCIŁ DO NIEMIEC.

Bc-rlin. (P A T ) Z Friedriolwhafon donoszą, że 
na lotnisku tutejszem wylądował o godz. 19.21 

sterowiec Hr. Zeppelin.

Warszawa 7. 6. (Telef. wł.). Minister Skład- 
„cwsUi wyjeżdża na święta do Ustroma.



* r . I „GŁOS M ARODU" z M a t 9-go czerwca 1930. <Tr 149

( f z k  i i i
fanieiMrc? VI.

I. liagaztjn ul. Suiwkowska L. U 
obok Grand Hotelu.

ll nagOTOir własne do wyroDu 
ul. św. Tomasza L. 29

III. M  gn obuwie fzkolne 
i dziecinne Sławkowska

L. 24.

Ż ą i c l c  ś o s & m i d a g c a e

Subwencje Banku Gosp. Krajowsgo
dla sanacyjnej prasy, Jigawek" i teatrów.

Prócz .jm tytu tow " i  „syndykatów '’ sana­
cyjnych oraz rozlnaitych związków ) wojsko­
wych któro na subwencjach z Banku Gospcda-r. 
sbwa Krajowego opierają swe istnienie, bardzo 
"owaśneim względem! p. gen. Góreckiego cie­
szy się także osławiona Liga Mocarstwowego 
Rozwoju JPolski, która otrzymała z bamku w róż- 
oych. czasach 6.500 zł, subwencji. „Związek pra­
cy  obywatelskiej kobiet", ,.ligawki“  z p. Moru- 
csewaka na czełe dostał od p. Góreckiego: 
KU 1938 r. 1509 zł., 31 I 1929 1590 zł. 1 V I  
3000 zł„ 7 V I 1600 zł., poprzednio zaś w roku 
1928 _  5000 zt Kazem 12 500 zł.

Prócz „Nowej Kadrow ej" subwencjonuje p. 
f Górecki szereg innych pism sanacyjnych. Mię­

dzy iu. pismo „D rcga", redagowana przez p. 
W H a~a H-or-ycę, otrzymało '30 X I 1928 5000 
zŁ, 24 IV  1929 —  4000 zł. Raziem 9000 zl. Po­
nadto otrzymały subwencje: Ziemia Radomska, 
Przeerłą l  Wołyński. Zieirra Lubelska, Zycie 
Kcrwcgrodzkie i „Opinia ’ 1 kielecka.

Nie zapomniał p. Górecki i o teatrach. Tey; 
Btrowi Polsrkiemu w Warszawie dał raz 5000. 
drogi raz 6000 zł. subwencji, .przyczwn -ta druga 
subwencja zbiegła się z wystawieniem „W iel- 

I Kiego K-amu" Shawa, w  której bo sztuce pii- 
ejdczycy opatrywali propagandę dyktatury. 
Teatr Rraiski otrzymał 6000 zł., a teatr Nowy 
w  Poznaniu /grywajacy same farsy) 2 0 0 0  zł 
Wszystik'" te t-ea'try sa prywatoemi przedsię­
biorstwami opartemi na zasadach handlowych

Nieznany zupełnie szerszemu ogółowi „Tou- 
łtng Gub", który p. Góreckiego wy brał swoim 
preser,em, otrzymał w  czasie od kwietnia do 
grudnia, 1929 r. ogółem 65.3S5 zł., gdy  z-ashi- 
fjomn’  Towarzystwo Tatrzańskie otrzymało 
w tym samwm czasie zaledwie 5900 zł., a To 
Tarzystwo Kraioznaiwcze 8000 zł. Jak się wiec 
."Kasuje istotnym celem zamianowania p. Go 
renkSewt prezesem Banku Gospod. Kraj. było 
zdtobywr-tie funduszów publicznych na partyjne 
ceJe stronnictwa rządowego. Trudno w tych 
■warunkach dziwić się, że Icapitał zagraniczny 
nfe ma zaufania do instytucji, w  której tak go- 
'^podaruji się funduszami publiczne mi. Tłuma­
czy  to trtwtooócL jalde napotykają, starania 
»  uzyskanie  obcej pożyczk*.

W zro s t w n t y m  celnych w maju.
W pływy celne w maju br. wyniosły ogól- 

ter> 25,886.341.36 z?., podczas gdy  w kwietniu 
r. b. ■opływy te osiągnęły sumę złotych 
23142.081.15

W  ciągu pierwszych dwóch miesięcy bie­
żącego okresu budżetowego w p ływ y celne w y­
niosły ogółem 49,028.422.51^ zł.

Definitywne otw arcie tranzytu rumuń­
skiego p rze z Polskę.

W  tych dniach zakończyła swe obrady pnl- 
sifo-rumuf ska konferencja kolejowa, która za­
łatwiła m. in. sprawę budowy mostu na rzece 
Czeremosz. Dzięki tej budowie, stworzona zo­
stanie komunikacja m iędzy polską stacją Ku­
ty a -nmuńską stacją Wyżnica. Umożliwi to 
w  niedługim czasie otwarcie ruchu tranzyto­
wego między Kutami a stacją Zaleszczyki i 
stacją Śniatyń— Zahicze przez terytorjum ru­
muńskie. Poza tem uzgodnione zostały takż° i 
szczegóły,.! dotyczące wykonania kolejowych 
omów polsko-rumuńskich, a w  szczególności 
umowy o tranzycie rumuńskim przez Polskę i 
Czechosłowację na linji Grigore-Ghi<ha-Vona! 
Valca Visaulni. przez ,Woronienkę i Jasinę.

Zniżki kolejowe na w ystaw ę nozuańksą.
V  związku z W ystawą Komunikacji i Tu­

rystyki, która, jak wiadomo, zostanie otwarta 
6 jipca b. r. w  Poznaniu, Ministerstw-o Komu­
nikacji przyznało szereg ulg przejazdowych na 
czas trwania Wystawy.

Pojedyncze osoby, udające się na W ysta 
we mogą korzystać z ztw. biletów powrot­

nych. Bilety te dają 33,3% zniżki w każdą 
'stronę i winny być ostemplowane w kasach 
kolejowych nrzed wyjazdem z Poznania. Bilety 

jte nabywać można najwcześniej na 7 dni przed 
otwarciem Wystawy we wszystkich kasach ko­
lejowych.

Oroby przybywające na W ystawę z zagra­
nicy będą mogto korzystać z 50 ^ zniżek ko-

Autobusy dotkliwą konkurencją kolei.
W  szybkiem tempie rozwijający się ruch 

autobusowy poczyna stanowić już dzisiaj po­
ważną konkurencję dla kolei. Jest to objaw 
nader pużądany, gdyż szybko i ibez konieczno­
ści angażowania większych kapitałów rozwiązu­
jem y, u siebie zagadnienie komunikacji głów­
nie osobowej.

Wprawdzie ^ om unikać ja autobusowa nie 
jest jeszcze dziś tak rozwinięta, jakby tego 
w-ymagaty potrzeby, niemniej staty>tyka wyka­
zuje dość szybki jego  rozwój. W  r 1029 jeź­
dziło po naszych drogach 2 1 2 1  autobusów, a

w r. b. krążą- ich 3224 Długość 'wszystkich 
szlaków .autobusowych wzrosła o 5429 kilome­
trów w  porównaniu z r ub. i wynosi 25.710 km.

'N a  pierwszem miejscu .pod względem gęsto­
ści komunikacji autobusowej stoi ośrodek łódz­
ki. IV okolicy Lodzi przewozi 458 autobusów 
36 tysięcy osób dziennie. Na drugiem miejscu 
znajduje 'śię Warszawa, skąd odchodzi dziennie 
427 autobusów, iprzewcżącycli około 22 tysiące 
podróżnych. W  ośrodku kieleckim kursuje 383 
autobusów

M O \ O C Y K L E
i  C Z Ę Ś C I  Ś K Ł A 0 @ W E
oraz prtybory do «ych±3 ni skła^t:e

«  S T .  R U D N I C K I  I  S Y M
Kraków, ui. św. L  ?.S,

Wyrącz:.e przedstawicielstwo FabrifjiiiB tatiomale 
cfaraies de guerre, M irsta l, Belgia =====*—•■

Do najstarszego składu fortepianów firniy

W ł a d y s ł a w  B o l o u l s k i
Kraków,  Rynek główny L. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów  
pianin firm krajowych i zagranicznych 

któ-e można nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a  
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
staw ow ych  ®al bez przymusu kupna

GIEŁDA WARSZAWSKA
w dniu wczorajszym , jako  v, T.igilję. Zielonych 
Świąt, była  nieczynna. G iełda krakow ska jest sta­
le w  soboty zamknięta, jako w  dzień śn ią tcczny 
żydow ski.

W  uzupełnieniu wczora jszej wzm ianki o noto 
waniach cen zboża na g ie łd zie  zbeżow o-tow arow ej 
we L w ow ie , podajem y n iektóro kursa z dnia (i 
b. m . :  ży to  małopolskie 18.25— 18.75. ' pgzMiica 
dworska 39115— lott.", zb iorowa 36.50— 37.50, ję cz­
mień przem iałow y 15.75— 16.25; owiep małopolski 
16— 16.50, mąka pszenna 65%  61— 65, żytn ia 38 
do 34, o tręby żytn ie  8.50— 9, pszenne 11.25— U,.75 
złotych.

Celem uregulowania nałakdu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

P O D Z I Ę K O W A Ń ! ?
D o W ielm ożnego Pana

Tliłemana
S p e c ja lis ty  i w y n a la z c y  

o p a te n to w a n y c h  b a n d a ż y .
w  Krakow ie

ul. Szlak 33.
W czasie pożaru w parafji nabawiłem 

się przepukliny takiej żc ani mówić głośno, 
ani. chodzić nie mogłem. Lekarze polecili mi 
nosić pasek rupturów y, lecz ter mi nie pomógł. 
Operować sie bałem, bo miałem serce słabe 
Dopiero będąc w Krakowie wskazali mi 
p. Tillemam, który zbadawszy przepuklinę, 
zrobił mi bandaż jaki nosiłem przez trzy 
lata. Obecnie nie noszę go juz, jest mi bo­
wiem zuDełnie dobrze. Przepuklina jak stwier­
dzili zresztą lekarze zupełnie została wyle­
czona. Polecam więc Pana wszystkim podle- 
gajaeym podobnej chorobie.

Ks. Płeehowlcz proboszcz z Kieleckiego.
Lukowa wł. p. Ohociny 2.

Poniedziałek 9 czerwca.
Krakórv (312.81. G. 10 .10  Nabożeństwo z K a ­

tedry poznańskiej; 1 1 .5 8  S ygnał • czasu. hejnał 
W ic ż ż ’ M arjackiej; 12.10 P ły ty  gramofonowej; 

14 O dczyty  rolniczo i muzyka: 14.30 Insp. IT.
Cautier: „ICSrzyści wapnowania;1/ i  4.50 Muzyka 
z W arszaw y; W  Dr P łoski: ..Kronika ro ln icza";
15.20 M uzyka z W arszaw y; 16 O dczyt z W ilna;

wolnej ilości przejazdów z Poznania po całej 
Polsce.

Grupy osób. złożone najmniej z 25 osób ko­
rzystają przy przyjaździe, do Poznania w dro­
dze powrotnej z ulgi 50%. Młodzież szkrina. 
udająca sic grupami na WTystawę, zlożonemi 
co najmniej z 1 0  osób, korzysta z ulgi 6 6 .6 % i 17.15 
przy przyjeździe na W ystawę i w drodze po­
wrotnej. ,

Wreszcie wystawcy oraz ich pracownicy
korzystają z 50% ulg przy przejazdach do 

lejfty ygh, które uprawniają do odbywania d o -1Poznania i z powrotem,

16.20 P ły ty  gram ofonow e: 10.35;' ,.Język  polski
iw X V I.  w. —  dr W . Taązycld, prof. IJn iw  Jana 
Nazim b rza: P ły ty  gram ofonowe; 17 05 Prof.
Berna,id; „L -k e jn  francuskiego"; 17.30 K oncert 
m uzyki lekk ie j; 13.50 Rozm aitości; 19.15 U roczy­
stości Kochanowskiego. koncert, h istoryczny, 
transmisja z sali S tarego Teatru 21 Koncert, 
z W arszaw y: 22 Feljeton z W arszaw y 23 M uzy­
ka salonowa z W an oun w ; 24 Ile jna l z W ieży  
M arjackiej. ;• *

L w ó w  (3P">. 15“ G . 10.10 Nabużcństwo 7, K ated ry  
poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu, liejnal z  W ie ży  
M flrjack in fl* 12.10 P ły ty  gram ofonowe: 14 O dczy­
ty  roln icze i muzyka; 15 K ron ika rolnicza 7. K r a ­
kowa- 17.30 Koncert, muzyki lekk ie j; 18.50 Ró- 
rzmaifośei:' 19.15 Transmisja z K rakow a U roczy­
stości Kochanow skiego: 21 Koncert i fclj. z W a r ­
szaw y; 22.15 „ W  w ieczór cze rw ców ^ " 22.30 K o ­
m unikaty 1 muzyka 7. W arszaw y.

Poznań (384.81. O. 10.10 Nabożeństwo 7, K a ­
ted ry  poznańskiej. Mszo św. celebruje J. E. ks. 
biskup D ym ek; kazanio w ygłos i ks. prof. Lisoń. 
Chór katedralny śpiewa pod d er ks. D r Giebu- 
row sk iego. (Z  okazji T y s  K„ .p.j; 12.15 Uroczysta 
\kadem ja 7, oka/.ji .Tygodn ia  Em igranta Polskie 
t;o“  7. przem ówieniom  p. w o jrw o d y  W aebow iaka 
p. t. , E m igracja polska a naród"; 17.45 K on cert 
u tw orów  religijnych. WykonaT. "y : G K .-B f rriaeka 
(sopran). K . Kan lfusów na (skrzypce )P^Pró f. Fr. 

Lukasiew iez (fort.)
K a tow ice  i4(iS.7). G. 19.19 Nabożeństwo z K a ­

ted ry  poznańskiej; 13 Transmisja, z T . P  Zaw odv 
tjh firów  Ślasna. o nagrody W o jew  Śląsk, i M. 
K a tow ic ; 15 Tnż. J. Buzek: „Ł ą k a  i pa.stwisko 
w leołd u  16.20 Koncert. pr«rm]arnv z udziałem ze. 
sp°hi instrumentalnego P. R , w  K atow icach ; 17.30 
P rc j. dr M. G. Soboiewski; Odczyt, o Moniuszce;
18.30 P rof. dr A . M itscba: „S tanisław  Moniuszko 
jttko p ieśniarz narodowy P o lsk i"; l f  15 Urncz.y- 
Btbści K ochanow skiego z K rakow a ; 20.15 Trans, 
z T . P. K oncert pośw ięcony dziełom  Kf. 'Moniuszki.

Wtorek 10 czerwca.
K rak ów  Ó312.8). G. 11.30 Przegląd  nrasy kra­

jow e j; 11.52 P gnał czasu, hejnał z W ie ż y  Ma­
riack iej 12.15 Transm isja zamknięcia zjazdu K o ­
chanowskiego 7. teatru im. ,J. S łow ack iego: a.l re­
fera t prof. Briickncra: .Promieniow-anie kultury
polfckiej na ościenne narody", hj prof. Jacqtl»| Lan 
glade przem ówi na temat „K ochanow ski vu pai 
Sn Francais". c) om ówienie .rezu ltatów  .z ja zd u  
przez prof. dr St. K ota , dl zaniknięcie zjazdu 

t c z  prof. Rozwadow-.k iogn; 15 Kom unikat gospo­
darczy 7, W arszaw y; 16.15 T ły ty  gramofon owo;
16.30 „O horoby nerwowe wd.-ku d ziec ięcego " —  
w ygł. dr A . « t f (‘po\vskn: 19.55, P ły ty  gram ofonowe; 
17.15 „P rzeg ląd  ra d io w y " —  w y g i dr W . W ilkosz, 
prof. Un. .Tag.: 17.45 K oncert z W arszaw y: 18,45 
Rozm aitości: 19 10 G iełdą ro.nioza z W arszaw y, 
oraz notowania krakow skiej gd d y  zbożow ej; 19.20 
..Fuugraeja śezonow a" —  w y g f dr A . Mfillor: 29 
Słuchowisko i operetka z W arszaw y: 24 Bejnał 
z W ie ż y  IJar.iąekifj.

L w ó w  9985.11, G. 11.58 Sygmał ezasu, hejnał 
z W ie ż y  M eriąck ie ją  12.15 Transmisja 7. Krako- 
1 ‘a —  Zam knięcie Zjazdu K aukow ego 7, okazji 
400-eei roezm cy urodzin J  .  Koehanow skiego: 
17 43 K oncert W arszaw y; 18.45 Rozm aitości: 
19.25 Yv 'd i nosci pr/yjomne i pożyteczpe 7/ W a r­
szaw y: 19.10 P rasow y Dziennik Radinnw 7, W a r­
szaw y: 19.55 D alszy c iąg rozm aitość): 20.30 Ope 
retka 7 W ars 7n w i.

W arszaw a _H 411.71. - G. 11.30 P rzeG ad  prasy 
krainwej: 1L58 Pygnał oza.-.u: 12.15 Transmisja 
7 Krakpwaf. Zam knir-ie 7 i a z d u Naukow ego z oka- 
i i i  ^00-tpid rocznicy urodzin .T. K nchanouskiogo;
1 i Kom unikat gos-rodarezy; 15.20 „Szkoła podofi- 
rcrów-Kclla małnlctnicb": 15.15 ..Ghwilka lot.nieza"
( ensac.i^ 'otniez.e)^-, 16.15 P łv tv  gra inofonow e: 

„W  rnzflńia 7, lYniyńlskiegn ra.-du auloipobi- 
]ow cgo ‘'ą 17.45 Koncert popołudniowy 18.45 Ro- 
7maitości: 19 10 G iełda rolnicza: 19.25 W iadom o­
ści prz.yiemne i pożylcczne; 19.40 P t r ty  erarnoto- 
Tow v 19.45 Prasow y Dziennik R :(d iow \ ; 20 Słu­
chowisko; 20.30 Operetka ,,Bachantka" Huberta 
Cuypcrsa.

K atow ice  (40S.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Interm ezzo muzyczne 12.15 Zam knięcie zjazdu ku 
uczczeniu Jana K ochanow skiego z teatru im. J. 
S iowackiegr w K rakow ie ; 16.20 P ły ty  gram ofono­
we; 17.15 W ł. W łos ik : „O grodn ik  śląska"; 17.45 
Kuijcort z W arszaw y; 18.45 Rozm aitości; 19.95 
Codzienny odcinek ńow ieściow y; 19.20 P ro f. B- 
B łażek ; „Z  w ędrówek po Bułgar,|i Monaster {M ir­
ski —  Mekka B u lga iów ", część H.

Warszawa (1411.7), G. 10.15 Nabożeństwo 7, K a  
tedrj poznańskiej; 1158 kygnal czasu hejnał 
z W ieżz M arjackiej. 12.10 P ły ty  gram ofonowe; 
14 „Jak  paść bydło na pa.-,lwisku“ ;r 14.20 iłn zyk a ;
14.30 „Znac/.enie i potrzeba n ic ljoraeji"; 14.50 Mu­
zyka ; 15 ...lak żyw ić  ry b y " ; 15.20 M uz-La ; 16 Od­
czy t z W ilna* 16 20 P iv tv  gramnfnnowe; Ki.-lO 
„C o  sie dzieje w Jndjurh": 16.55 P ły ty  gram ofo­
nowe; 17.30 M uzyka lekka. W yk on aw cy : O rk ie­
stra P R. pod dyr. St. Nawrota , M. Konarek- 
Kors-ka (sop an) i proL L  IJ.rftoin (akom p.); 20.45 
K w adrans literack i: 21 K on cert solistów . W y k o ­
naw cy; I. D ygas (tenor), M Krdonko (skrzypce ) 
i prof. L . Urstein (akom p.): £2 Feljeton; 22.15 
,W  w ieczór czpru-cowy". •;

rjiz »i ścienne glazurowane 
R u r y  k a m i o n k o w e  
R O S a d Z f f l  kamionkowe 

S z o m o fo n a  fC S łę  wysokowar-
tościow ą i zapraw-ę

D u n a s o f . i i  c e . iłc  wysokowarto-
ściow ą i zaprawę

F a s a d o w e  m a le r ja fu  sziacheL
ne i kamrnn sztuczny „ E S r l iO l ł l '1

P ie c e  K e i l c w t  c z e sK le  i «. a.
DOSTARCZA

t  „ D O i f f A T “  i >
Biuro Dostaw M aterjałów Budowlanych

, K ra k ć w , A'eia K ra sińsk iego  10. Teł. 42-68

Wykładanie Podłóg Płytkami Terrakofowemi 
i Ścian Płytkami Glazurowane™i

Lw ow ska Izba h a l o w a  intsrw eniuje 
w spraw ie ruisiojących w yn iia rrw .
Wiceminister skarbu, dr. Grodyński. przy­

jął delegację lwowskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej, która interwęnjowala w  sprawie 
zbyt wysokiego wymiaru podatków w okręgu 
stanisławowskiej Izby Skarbowej. '

Wicemin. Grodyński oświadczył, -że w naj­
bliższych dniach wyśle specjalnego delegata 
ministerstwa skarbu celem dokładnego zbada­
nia sprawy. » <•

• ( K B g t ń t a a m c r t  
•  •

W y k w i n t n e  O b i a d y
z 3-ch dań po Zł. l ’5C i 1-80 

w y d a j e  -  

RESTAURACJA POWSZECHNA
(H. DEL-PONTIl 

KARM ELICKA L. 17. (rÓ£» Gatbarskiej)

:
«
*
i

e e r o s z E M i c
v  *

Zarza.d wodociągu miejskiego w Krakowie, 

zwraca uwagę interesowanych na ogłoszenie, 

wywieszone na tablicach w Magistracie j w Biu, 

rze wodociągowem w sprawie składania ofert 

na budowę zbiornika żelazo-betonowego o po­
jemności 150 ni3 i budowę domu parterowego 
3-ch mieszkaniowego dla dozorców na W oli 

.lustowskiej *w terminie do dnia 14 czerwca'/ 
gedz. 1 2  w południe.

Dyrektor 
In- Tadeusz Jaszczurow.Gu.
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J e f e ć g g r a i i f

% osta tn ie j efowifi.

Min. Kwiatkowski w yje żd ża  do Belgji.
Warszawa (PAT). „Ekspress Poranny" do­

nosi, i i  w  drugiej połowie czerwca wyjeżdża 
do Belgji minister Kwiatkowski. Ministrowi to­
warzyszyć mają: dyr. dep. Sokołowski oraz 
radca Łychowski. Minister Kwiatkowski zaba­
wi w  Brukseli około 5 dni, poezem zwiedzi waż 
niejsze ośrodki przemysłowe Belgji. Wyjazd 
ten w  pierwszym rzędzie będzie rew izytą za 
pobyt w  Polsce na P. W. K. belgijskiego mini­
stra przemysłu i handlu.

GRANDI W YJECH AŁ DO W AR SZAW Y.

Rzym. (P A T ) Stefani. Wczoraj wieczorem 
minister spraw zagranicznych Gęandi wyjechał 

i do Warszawy w  celu oddania w izyty, złożonej 
prezesowi Rady ministrów Mussołindemn przez 
ministra Zaleskiego.

OFICJALNIE PRZEZ POLSKICH CZŁONKÓW KOMISJI.

FRANCUSKA KONCESJA OBJĘŁABY  

101 POW IATÓW .

Warszawa 7. 6 . (Telef. wł.). Francuski syn­
dykat dla elektryfikacji Polski, który przedsię­
wziął wstępne kroki o koncesję elektryfika­
cyjną w Polsce, pragnie uzyskać koncesję, o- 
bejmującą cały teren województw: warszaw­
skiego, łódzkiego, kieleckiego, krakowskiego i 
lwowskiego, co stanowi obszar 101 powiatów. 

iMinisterstwo rob. publ. posiada dotychczas je­
dynie pismo tego syndykatu, które nie poru­
sza wielu szczegółów. Ewentualny akt konce­
syjny musi być uzgodniony z postanowieniami 
naszej ustawy elektryfikacyjnej.

FRANCUSKO-BELGIJSKIE KONSORCJA 

BADAJĄ KW ESTJĘ ELEKTRYFIKACJI 
KOLEJEK.

Przybyli do W arszawy delegaci belgijskie­
go konsorcjum „Sofina“  oraz konsorcjum fran­
cuskiego „Soeiete dEnterprises Genćrales de 
Construction, które działa w  porozumieniu 
z elektrycznym trustem belgijskim „Electro- 
bel". Przyjazd ten pozostaje w  związku z elek­
tryfikacją warszawskich kolei dojazdowych: 
•wilanowskiej, grójeckiej i Jabłonna— Wawer. 
Konsorcja te podjęły się sfinansowania elek­
tryfikacji kolejek kosztem 48,601.000 zł. w obli 
gaejach. Tracę delegatów potrwają około ty ­
godnia, poczem złożą, oni sprawozdania swym 
mocodawcom.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU B AN K R U C TW A.

W  Horodyszczu, powiat Brzeziny,- zastrzelił 
Fi« I- Janczyński, lat 43. sklepikarz. Powodem 
samobójstwa było bankructwo, spowodowane 
ogólnym kryzysem gospodarczym, a w  szcze­
gólności zapowiedziana na najbliższy czas licy­

tacja za podatki.

KATASTROFĘ AUTOMOBILOWĄ SPOWO­
DOW AŁO DZIECKO.

Warszawa 7, V I (Tolef. wł.). N a szosie Ma­
tó w  Tarnów wydarzyła się katastrofa auto­
busowa, podczas której rannych zostało 20 osób 
w tein 4 ciężko. Katastrofę spowodowało 5-let- 
nie dziecko, które przechodziło przez szosę. —  
Szofer skręcił magle i samochód wpadł do rowu.

Warszawa, ;PA T ). Komunikat mięszauc-j 
komisji oplsko-niemiec.kiej do zbadania zajścia 
granicznego pod Opaleniem w dniu 24 maja 
b. r.:

Polsko-niemiecka, komisja do zbadania zaj­
ścia granicznego między Opaleniem i Neuhofen 
zebrała się dziś dla dalszych obrad w sprawie 
rzeczonego zajścia. W  rezultacie strony wy­
mieniły między sobą pisemne drzeczenia, za­
wierające ustosunkowanie się polskiej i nie­
mieckiej delegacj do wyników przewodu.

Ponieważ mimo wyczerpującej dyskusji nie 
doszło do złożenia obu rządom wspólnego ra­
portu, komisja postanowiła, aby zarówno nie­
mieccy jak i polscy członkowie komisji złożyli 
swoje odrębne orzeczenia do dalszej decyzji. 
Komisja uznała następnie swoje prace za skon 
czone.

Orzeczenie polskich członków komisji mię- 
szanej zostało zamknięte następującą kouktu- 
ż ją :

1. Agent niemieckiego wywiadu zaczepne­
go, którym od r. 1912 był urzędnik Bruno Fu. 

'de, otrzymał polecenie od swojej władzy, aby 
wciągnął w zasadzkę polskich funkcjonariuszy 
straży granicznej i zwabił ich na terytorjum 
niemieckie.

2. Wciągnięty w zasadzkę komisarz straży

granicznej Liikiewicz był zastrzelony przez n'e 
miecką policję, zaś komisarz Biedrzyński został 
2ie&7.:r.v.any i trzymany jest w więzieniu.

3. Postępowanie niemieckiej policji granic:: 
rej, która stworzyła całkowicie stan faktyczny 
<. 24 rrnja 1913 r. nie by 1 wywołany ani po­
trzebą obrony granicy państwa niemieckiego, 
ani koniecznością ochrony tajemnic państwo­
wych.

4. Polska straż graniczna nie wkroczyła na 
niemieckie terytorjum.

5. Polska straż graniczna była ostrzeliwana 
na własneiu terytorjum przez Niemców.

Sprzeczny raport niemiecki.
Warszawa, 7. 6. (Tel. wl.). Opublikowany 

raport niemieckich członków komisji miesza­
nej polsko-niemieckiej do zbadania zajśca pod 
Opaleniem różni się od przedstawienia polskie­
go. Raport stwierdza, że agent niemieckiego 
wywiadu Fude pozostawał rzekomo na służbie 
polskiej. Strona niemiecka jest zdania, że 
wciągnięci w  zasadzkę członkowie polskiej 

i straży graniczne j popełnili zdradę stanu i 
wbrew twierdzeniu strony polskiej stawia 
funkcjonarjuszom polskim zarzut, że przekro­
czyli granicę i strzelili do niemieckich urzęd- 

‘ ników.

Jak wciągnięto komisarzy polskich w pułapką?
Warszawa 7, V I (Tolef. wl). Szczegóły w y­

padku pod Opaleniem mają się przedstawiać 
w sposób następujący: Polscy komisarze prze­
szli granicę niemiecką nie sami, ale jak to mó­
wi komunikat polskich członków mieszanej ko­
misji .polsko-niemieckiej do zbadania zajść pod 
Opaleniem, w towarzystwie urzędnika niemiec­
kiej policji granicznej Stuiicha. Stul ich wpro­
wadził komisarzy polskich do buciki paszporto­
wej i tam z nimi pertraktował.
Stulich komunikował o każdym kroku swoim 

przełożonym.
Szefem jego  jest bardzo głośny komisarz Eart- 
mann, który stoi na czele Abwehrabteilung, 
któremu podlegają Abwehrstellen. Jest to or­
ganizacja wywiadu nazewnąi/rz.
Traktat wersalski nie pozwala Niemcom na 

prowadzenie służby , wywiadowczej, 
to też akcja prowadzona jest pod pozorem 
akcji obronnej, chociaż jest to typowa akcja 
wywiadu zaczepnego. Hartmann znany jest 
z działalności wywiadowczej przeciwko Polsce 
na Śląsku.

Jemu to Stulich referował o wszystkiem, ca 
mówił z .polską strażą graniczną i uzyskał apro­
batę zorganizowania zwabienia komisarzy pol­
skich na stronę, niemiecką.

Na ó d.ni przed zajściem pod Opaleniem, 
w dniu 19 maja b. r. Stulich spotkał s:ę z ko­
misarzami polskimi w  punkcie granicznym 
i ofiarowywał im swoje usługi na niem ieckim

terytorium. Komisja nie wyjaśniła, skąd wzięte 
zostały materiały znalezione w budce granicz­
nej niemieckiej, chociaż materiał ten obciąża 
poważnie: wymienionych przedstawicieli wywia­
du niemieckiego.

Niemcy nie zaprzeczyli, że aktywną rolę 
w zorganizowaniu zwabienia polskich kemisarzy 
na stronę niemiecką odegrał pewien konfident 
niemiecki, podesłany straży polskiej.
Był to prowokator Fude, obywatel niemiecki, 
aresztowany przez polskie władze bezpieczeń­
stwa za udowodnioną mu wino. Fude posiada 
majątek w Polsce. Teza niemiecka, że komisa­
rze polscy są szpiegami, nie wytrzymuje kry­
tyki. Zachodzi różnica między szpiegiem are­
sztowanym na terytorjum własnem. a aferą, do 
której przygotowywano się od pół roku.

Niemcy utrzymywali, że- kule w  ścianach 
budki paszportowej pochodzą od strzałów stra­
ży polskiej. Ekspertyza jednak stwierdziła 
przez próbne strzelanie do tej budki, podjęte 
z terytorjum polskiego, że zarówno kształt jak 
i głębokość śladów absolutnie zaprzecza tezie, 
jakoby ślady pochodziły z broni używanej od 
dłuższego czasu przez polską straż graniczną.

C-o się tyczy Biedrzyńskiego, fco po zranie­
niu go po stronic niemieckiej opatrywał on ra­
nę swemu koledze niemieckiemu. Biedrzyński 
ma być sądzony przez sąd w> Lipsku, który bę­
dzie pierwszą i ostatnią instancją.

SPÓR O PRZYNALEŻNOŚĆ PARTYJNĄ  

ZASTRZELONEGO ROBOTNIKA W  AUSTRJI.

Wiedeń (PA T ). Dzisiaj odbyć się ma 
w  miejscowości Dunkelstein w Dolnej Austrji 
pogrzeb robotnika, zastrzelonego w  czasie bój­
ki między Heimwehrą a SchuŁzbnndem, które 
rozegrały się w  ubiegłą niedzielę. Tak Heim- 
wehra, jak i Schutzbund reklamują zastrzelo­
nego robotnika jako członka swej organizacji 
5 pragną wziąć udział masowy w  pogrzebie. 
Rodzina zmarłego oświadczyła się na. rzecz 
Heimwehry.

POWÓDŹ W  HISZPANJI.

Madryt (P A T ). W  prowincja cli hiszpańskich 
powodzie trwają w dalszymi ciągu, wyrządza­
jąc poważne szkody. W prowincji .Tarcz zawa­
liło się wiele domów, grzebiąc 5 osób pod gru- 
Bami. Mieszkańcy chronią się na dachy doniów. 
W  miektóryćh prowincjach zbiory uległy cał­
kowitemu zniszczeniu.

TRZECI DZIEŃ ZAW ODÓW  BOKSERSKICH  
W  BUDAPESZCIE.

Budapeszt. (P A T ). W  trzecim Aniu zawo­
dów bokserskich o mistrzostwa Europy w  Ru- 
daposzcie, nasi bokserzy rozegrali dwa spotka­
nia, odnosząc jedno zwycięstwo i jedną poraż­
kę. W  wadze półśredniej Majchrzycki (Polska) 
pokonał Dahana (Norwegja). Drugi występ K o ­
narzewskiego (Polska) zakończył się przegra­
ną z Pctersenem (Danja). Duńczyk miał znacz­
ną przewagę i zwyciężył knockoutem.

Sztokholm. (P A T ). Prezesem rady ministrów 
I ministrem obrony został mianowany Ekman.

Książe Karol wrócił do Rumunji.
Bukareszt (P A T ). Donoszą, oficjalnie, że 

książę Karol przybył do Rumunji. Książę na­
wiązał kontakt z księciem Mikołajem i preze­
sem Rady ministrów Maniu, w  celu rozstrzy­
gnięcia sytuacji wytworzonej przez powrót 
księcia Karola. Dzisiaj rano o godz. 8.30 odby­

ło się posiedzenie rady ministrów, zaś o godz. 
9.30 posiedzenie rady członków wysokiej re­

gencji, z prezesem rady ministrów Maniu.

Książę we dzie w  skład rządu.
Berlin. (PA T ). Jak podaje agencja W olffa  

z Bukaresztu, przybył tam wczoraj z Paryża 

prze.z Mona.ehjum książę Karol. Trczes rady mi­

nistrów był powiadomiony o przyjeżdzie księ­

cia. Królowa Mar ja, która wyjechała wczoraj 
do Niemiec, nie wiedziała nic o tern. Gabinet 

rumuński pozostaje stale w kontakcie z księ­

ciem. Z kół zbliżonych Jo gabinetu podają, ż» 

i książę wejdzie w skład rządu. Przez całą ncc 

odbywały się z księciem obrady nad tą spra­
wą. O powrocie księcia powiadomiony został 
brat księcia Karola, ks. Mikołaj. W całym kra­

ju panuje spokój.
Berlin. (PA T ). Jak donoszą z Bukaresztu, 

książę Karol zwoła na dzisiaj konstytuantę.

Ojciec króla Michała stanie Ra czele 
rządu.

Warszawa 7. 6 . (Tcl. wł.). Wiadomość o 

przybyciu ks. Karola do Bukaresztu została 

urzędowo potwierdzona. Książę Karol wylą­

dował w Clui (Koloszwar). Tutaj przebrał *ię 

w mundur generalski i odleciał do stolicy, 
gdzie wylądował o godzinie 1 i-tej w nocy. 
Na lotnisku oczekiwał go ks. Mikołaj, prenijer 
Maniu i członkowie rządu.

W  sobotę rano odbyło się posiedzenie rady 
ministrów, które miało zadecydować o dal­

szych krokach rządu. Posiedzenie rady mini­
strów zajmowało się sprawą zmiany konstytu­

cji. Jak wiadomo ks. Mikołaj wybiera się 

w najbliższym czasie na dłuższy pobyt zagra­
nicę.

j Z drugigj strony twierdzą, że ks. Karol sta­
jnie na czele rządu rumuńskiego. Od piątku 

j wieczorem do soboty rana komunikacja te­
lefoniczna mięrlzy Rumunją a zagranicą była 

zamknięta. Przyjazd ks. Karola do Rumunji był 

jprzewidziany. W iedział o tern podobno prcmjor 

j Maniu. Królowa Marja, która wyjechała 

Mo Oberamergau, o planie powrotu podobno 

jnic wiedziała. Książę nie odbywał swej po­

dróży incognito lecz posiadał oficjalne papie­

ry. W  kraju panuje spokój. Do Berlina nade­
szła wiadomość, że powrót ks. Karola został 
powitany radośnie przez cały naród rumuński.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

Obrady Chrzęść. Str, Rolniczego.
Warszawa 7 V I (T e le f.  wl.). Rada Naczelna 

Chrześcij. Stron, Rolniczego obradowała we 
czwartek pod przewodnictwem Lubomirskiego. 
Uchwały powzięte przez Radę dotyczą w pierw, 
szym rzędzie spraw rolniczych. Wskazano na 
konieczność kapitalizacji, rentowność przedsię­
biorstw i t. d. poprawę ustawodawstwa a zwła­
szcza systemu podatkowego, ubezpieczeń spo­
łecznych i ustaw oda w .-twa agrarnego.

Spadek zg łoszeń  do s z kó ł  niemieckich.
Warszawa 7. VI (Telef. wl.). Tegoroczne 

wpisy do szkól mniejszościowych niemieckich 
na Górnym Śląsku wykazały znaczny spadek 
zgłoszeń. W  obwodzie Wielkich Katowic 85?,; 
dzieci wpisano do szkół polskich, a 15% do 
szkół niemieckich, co wskazuje na 4% ubytek 
dziatwy w szkołach niemieckich. Podobne wy­
niki są w Król.-Hucie. W  powiecie katowickim 
i świetoehlowiekmi wpi-y do szkół polskich się­
gają ponad 90%. zaś w  p.owiatach rolniczych 
dochodziły do 98 % .

Gen. Kuliński skazany.
Najwyższy sąd wojskowy rozpatrywał zna­

ną sprawę b. dowódcy O. K. Kraków gen. M. 
Kulińskiego. Oskarżonego uwolniono od zarzu­
tu o nadużycie władzy z chęci zysku, za brak 
jednak nadzoru nad podwładnymi skazano go 
na 6  tygodni twierdzy.

6  L A T  CIĘŻKIEGO W IĘ Z IE N IA  ZA
A N T Y P A Ń S T W O W Ą  DZIAŁALNOŚĆ.

Sąd okręgowy w Wilnie skazał komunistów 
Danulewicza i Koreńczaka, każdego z nich na 
6 lat ciężkiego więzienia za należenie do ko­
munistycznej partji zachodniej Białorusi i w y­
wrotową działalność. Oskarżani odgrywali wy­
bitną rolę wśród komunistów w W ilnie jeszcze 
w ubiegłym roku. Wydelegowani na zjazd 
kom. parftji białoruskiej do Rosji bolszewickiej, 
powrócili stamtąd dopiero po odbyciu kursów 
propagandy. Zatrzymani przez patrol K O P ‘ti 
na granicy w- ZacDmieniu. zostali odstawieni 
do Wilna, gdzie ich rozpoznano.

S. p. profesor Lewiński.
W  tragiczny sposób, dzięki nieszczęśliwcmn 

przypadkowi, zmarł w W ilnie ś. p. Jan Stani­
sław Lewiński, profesor ekonom,ji politycznej 
Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie. 
Zmarł w wieku 43 lat, zmarł na posterunku, na 
parę godzin przed wykładem naukowym, który 
miał w W ilnie wygłosić. Okoliczności zgonu 
uwydatniają tem dobitniej stratę, jaką ponosi 
nauka i kultura polska z jtg o  śmiercią. Prof. 
Lewiński byt zamiłowanym, bezinteresownym 
badaeztm i pedagogiem. W ykształcony zagra­
nicą (w  Brukseli i w Londynie), ogłosił cały 
szereg poważnych prac z zakresu historji życia 
gospodarczego, tcorji ckonomji i historji dok­
tryn ekonomicznych, pisał je w  języku pol­
skim, po francusku angielsku i niemiecku. 
Doczekał się nawet wyjątkowego, jak na pol­
skiego uczonego, sukcesu, dwie bowiem z jego 
książek zostały przetłumaczone na język ja­
poński. Dzięki swym zaletom osobistym i to­
warzyskim miał szeroko zawiązane stosunki 
przyjaźni i znajomości w międzynarodowym 
święcie naukowym. Byt jakby łącznikiem mię­
dzy ckonomją polską a ekonomistami innych 
krajów. Jego zapał, pracowitość, ruchliwość 
sprawiała, żc wpływ jego na młodzież był silny 
i niezwykle dodatni. Około swojej warszaw­
skiej placówki umiał skupiać młodych i umiał 
ich wyrabiać. Jego udział w pracach organiza­
cyjnych. zjazdach ekonomistów itp. był zawsze 
bardzo wybitny.

W  dojrzałym już wieku zachował żywość 
umysłu, która pozwalała, mu podążać naprzód 
z postępem wiedzy. N ie bal się iść naprzód 
i korygować zajęte poprzednio stanowisko. 
W  ostatnich latach, korzystając ze współpracy 
oddanej mu towarzyszki życia przełamał w iel­
kie trudności związane z opanowaniem wyższej 
matematyki, tego tak potrzebnego i potężnego 
narzędzia nowoczesnej tcorji ekonomicznej. Ta  
świeżość, zapal, młodość umysłowa pozwalały 
spodziewać się po nim jeszcze bardzo wiole. 
Tein większą strata dla nauki, tem większy 
żal tych, którym było dane poznać i ocenić 
prawdziwe wartości Zmarłego, którzy nieraz 
zasięgali jego rady i pomocy.

N ic dane mu było wypowiedzieć się do koń­
ca. Krótk iego życia nie zmarnował. Wypełni! 
jo pracą piękną, twórczą, radosna,.*

Adam Heydel.

ZW ŁO K I Ś. P- PROF. LEW IŃSKIEG O  
PRZEW IEZIONO  DO W A R S ZA W Y .

W ilno żegnało onegdaj zwłoki tragicznie 
zmarłego młodego, a wybitnego uczonego pol­
skiego. śp. prof. Stan. Lewińskiego. Po nabo­
żeństwie uformował się długi kondukt żałobny, 
na czele którego niesiono liczne wieńce. Trum­
nę wyniesiono na peron i ustawiono w bogato 
przybranymi zielenią i  kwiatami wagonie. —  
W  imieniu uniwersytetu wileńskiego przemówił 
prof dr. Glaser, żegnając w  dluższom prze­
mówieniu zwłoki tragicznie zmarłego profesora, 
poczem pociąg ze zwłokami odjechał do W ar­
szawy.
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Z powodu niedopisanis sezonu
., 25%  taniej

J. i S. EMMER;jŜ -aatlfS,?
Ubiory męskie, Okrycia damskie, Suknie. 
Materiały, Bielizna, oraz Obuwie. Ubiory 

gotowe i na miarę.
Bardzo do go dn e  warunki.

OD 2 DO 16 WRZEŚNIA 1930 ROKU

J U B I L E U S Z O W E  
. TARG I W SC H O D N IE
E  L W O W I E  J

*N AJ SKUTECZNIE iSZ A  PROPAGANDA 
ZBYTU W YROBÓW  KRAJOWYCH 

i  OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ
U P Ł Y W A ‘ D L A  W Y S T A W C Ó W  

Z  DNIEM 1-GO SIERPNIA 1930 ROKU
SPÓŹNIONE ZAM Ó W IENIA  STOISK NIE 
BĘDĄ M O G ŁY  BYĆ UW ZGLĘDNIONE.

W YJAŚNIEŃ UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: BIURO 
T A R G Ó W  WSCHODNICH W E LW OW IE, PLAC  W Y S T A ­

W O W Y. TELEFON NR. 9-64.
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KAWĘ surową i paloną
HERBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE

w na j l epszych  gatunkach 
po p ra ystę p n yc li ccnacli poleca

J i a z l s i s f e r z  B a r t o s z e w s k i
' Kraków, ul. FJorjańska L. 49. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie. ;
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N A  S E  Z  O M  W I O S E N  W Y  1 Ł E T N B
P ła szc ze  D a m s k ie , U brania m ę s k ie .  Z a rzu tk i, S m okingi,

B ielizn a, O b u w ie  m ęskie i dam skie, M undurki studenckie

w  wielkim  wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

M  IA S S O S Z  1 $ lS*l Ŵ '  HANUSZ i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, rog św. Marka. Tej. 2323

P O D Ł O G I  
ASBE8T0W0-K8YL0UT0WE
są zupe łn ie  bez szpar, c iep łe, bez­
p ieczne, pod  w zg lę d e m  ognia, g r z y ­
ba i w i lgoc i ,  e lastyczne, hygjeniczne, 
nie w r a ż l iw e  na o l iw ę  i zm iany  
tem peratury , zupełn ie  w o ln e  od 
pyłu, kurzu i robactw a , ła tw e  do  
czyszczenia , p rzy jem n e  do  ch od ze ­
nia i p rzebyw an ia  —  jak r ó w n ie ż  
posadzki teracowe, schody z sztucznego 
kamienia, naśladuje zupełnie granit 
śląski i szwedzki, karet i t. p. w ykonuje

M G U TTER ,Kraków ,"  ' A ' . . "

. 5Qgr.
4 fotograf je

d o  l e g i t y m a c j i

6  z ł .
6 fotografji
k a r t k o w y c h

Foto „STU0J0‘
K ra k ó w

ul. rio rjahsha Jk.

FABRYKA PIECÓ W
i kuchen oszczędnościowych

T e ł. 3493. Kok założenia 1919, T e l. 3493.

Obrazki na l-szą Komunję św.
artystyczne ” Ł ^
Różańce tuzin złotych 3’50, 4'— , 4'50, 6' i droższe.

Książeczki do modlenia 70, 1 '—-fi droższe. 

Medaliki aluminiowe, metalowe i srebrne

p o l e c a

STANISŁAW  RAB. za p rzysię żo n y rzeczoznaw ca
KRAKÓW, ulica Sławkowska 4.

o i m i i i i i i i i B s i i i
P I O T R A  G R Z Y W Y  

w  Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 4743.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów —  Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.

OprfiWfi MMioteh po zniżonych ccnoch.

B aczność c ierp iący  na
PRZEPUKLINĘ

Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tvIko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwa,jąco radykalnie po osobisteta ja­
wieniu się uajzastarzalsze i najniebezpieczniej­
sze przepukliny u pań, panów i dzieci, naj­
nowszego wynalazku SI. T i l l e m a n a ,  od 
dawna znanego w  całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są wprost zbawienne — w y­
starczy przyjść i przeglądnąć liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy ze 
sfer duchowieństwa, najwyższej arystokracji 
oraz z ludu, M . T I Ł L E M A N ,  specjalista 
i wynalazca opatent. bandaży. Kraków, 
u!. Szlak 39. Żądać prospektów bezpłatnie.

Fabr. skład
PŁÓCIEN i BIELIZNY
R. K O W A L S K I

Kraków ul. Wiślna L. 8.
P o l e c a :

plólna lniane i bawełniane, 
bieliżniane i pościelowe. W y ­
prawki szkolne, ko łdry, ko­
ce, pledy, kapy. sienniki, 
ręczniki, chusteczki, obrusy, 
ścierki, pończochy, skarpety 
kraw aty, k o s z u le  męskie 
szyje na miarę z ze firów  kra­
jowych i angielskich, solidne 
wykonanie. Tkaniny kąpie­
lowe, płaszcze i prześciera­
dła. W ie lk i w ybór ceny 

niskie.

Wplwórnla Kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolw entki państw, szkoły przem  art.

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia w e­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

R Ę K A W IC Z K I
B E Z P Ł A T N IE
czyści się za okazaniem 
ku p on u , który przy 
zakupnie nowej pary

DAJE 
F. L U B A Ń S K I

K ra k ó w ,
Ul. św Anny L. 2

Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLARSKI
F*a T. Zajdzikowski Kraków ów. lana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
i

Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 

wykonuje się przy większych zamówieniach na rat/ 
Cenv 50% niższe niż wszędzie.

I s t n i e ? ^ ©  p a * 5 E © s z t o  1 6 6  l « k t !
.  _    : Q .m n  i ł r t  fOdznaczona 15-tu prem jam i, 2-tntt nagrodam i państwowym i, 9-ma zło ymi m edalam i

G R A N D  • P R 1 X ,  Rzym 1926.
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przem yślu i Jfandlu Częstochowa 4&2B.

€ < s m

O D L E W N I A

D z w o n a w

b i  M i m
w Białej Małopolska

Poleca d zw on y w  dowolnycli 
w ielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości m ater- 
jału, c zystości głosu tak ze ­
społów jak i pojedyńczych 

dzw onów .
odlewa zesp oły harm onijna 

dostraja nowe d zw on y pod 
gw arancją c zys te j harm onii 

do ju ż istniejących. 
P rze lew a  pęknięte, przam on- 
tń w u je stare s yste m y na nowe.

Warunki łolaty dogodne

KILIMY
artystyczna — dywany, pa
siaki łowickie poleca naj 
taniej W ytwórnia „K o b ie ­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 3169.

O sprzedam
kazyjnle 2 m o r g i  

ogrodu -wraz budynkami 
i 4 morgi pola ornego. 
Warunki bardzo korzy­
stne — Malicki Kraiców, 
Szewska 21.

Poszukuję
fisharmonjum

w bardzo dobrym stanie, 
2-głosowego, z najmniej 
12 registrami. Płatność 
gotówką zaraz. Ks. Now yk 
Ostrów pozn. Wrocławska 
1 L. 3. ^

HALLU Maszynki 
oo MIĘSA!
Niema maszynki do wyrzu- 

każda m usi. mleć 
reperowana tvlko w firm ie

J. MYSZKOWSKI
Kraków, Dietlowska L. 46.

T a p c z a n y
otomany, poduszki z tra- 

morskiei i włósienia, 
, rozkladanki naj­

nowszego fasonu do roz­
kładania sprzeda tanio i 
przyjm. wszelkie reperacje

, św. Tom a sza  4

NASZE11
99

Patent Nr. 11437 Wykonuje bez­
konkurencyjne piece kaflowe stałe 
i przenośne. Trwałe, oszczędne i ła­
twe dla obsługi. — przedstawianie 
starych pieców na syst. oszczędno­
ściowy. —  2300 pieców i kuchen 

w użyciu.
Inź. A P O L IN A R Y  B IR S Z E N K  i Ska 

K ra k ó w , św . T o m a s z a  21. ts l. 2852.

INSTRUMENTA
M U Z Y C Z N E

• dęta i sm yc zk o w a  ora z Części 
zap asow e do tyc h że . —  Stera 
■nstrumenta n e p ra w ia  zestre ja  
fiiipttje lab w y m ie n ia  na n e w s

NIKIEL
Kraków, Szewska 

W s ze lk ie j p orad y przy zak{a* 
daniu i kompletowania ze* 

spotów orkiestrelnych, 
udziela b e z p ła tn le .

Maturyczne i DokształcająceKursy^j

„ W I E D Z A "
*  *  \

Kraków, ul. Studencka 14.' I. p*
prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych 
w Krakowie, oraz przygotowują w  d rod ze  
koresp ond en cji zapomocą świeżo, przez fa­
chowych profesorów opracowanych skryp­
tów, wskazówek, programów i tematów,

Kursy powyższe dzielą się na.
1). Kurs m a tu ry c z n y  gimnazjum wszystkich 

typów i seminarjum naucz,
2). Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn 
31. Kurs n iż s z y  w zakresie 4-ch ki. gimn.
4). Kurs 7 -m iu  klas s z k o ły  p ow szechna).
5). Kurs przygotowujący do e g za m in u  s p e c ja l­

nego, u p ra w n ia ją cego  do skrócone! s łu żb y
wojskowej, • r_

U w aga '. Uczniowie kursów korespondencyj­
nych o trz ym u ją  co m iesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, te m a ty  z 5 -e iu  
g łó w n yc h  p rze d m io tó w  do opracow ania.

Na kursach „WIEDZA* wykładają najwj J 
bitniejsze siły fachowe krakowskich państw 
szkół średnich. <■ » ,

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo. 
giczny. iak również bogatą bibliotekę-

’ Żądać bezpłatnych prospektów .

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„ A E T E R N I T A 8"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Ni. te.. 4047.
urządza pogrzeby od n a jsk rom n iejszyc h  

do najw spanialszych, 
p rze p ro w a d za  eksh um a cje  i p rz e w o z y  z w ło k

za gotówkę i na raty.
C eny um iarkow ane, 7

Pończochy damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
uosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
ZOFJA A K S A K O W A

, W iś ln d  L . 4.

Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu.

N A OKRES BOŻEGO CIAŁA!

. KSIĘGARNIA KRAKOWSKI.
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13

r. 5 e

p o le c a :

C om pen diu m  E ra n g e llo ru m  In publicis 
so le m n lsslm is P roces slonittua In Festle 
33. C o rporis Ghrłetł eł S S m l R ota rll 
B. Y lrg ln łs  M arlee. 1

Oprawne ozdobnie. Cena zł. 2?*—

Po nadesłaniu należytości przekazem  
pocztowym  zł. 26*30, za pobraniem  

pocztowem  zł. 27*45.
ś  Wysyłka odwrotna.

yjdzwca za „Gło. Nzroda" ogr. odpow, Ł  Holeksa. Redaktor MafcrMiŁ Redaktor odpowiedz
Dr. Józef Warefastonki. Driksraia MQłon K *r«U “ *od im * Ki f i r t ł i

14872950


